
Nr. 44. Lwów — Sobota dnia 24 lutego 1906. Rok XLVI.
K*dłtfó'r a»uMinv

Dr. A L E K S  A N D  K B  TOGEL.
iJlura. t w a k t y l : ni. Sykstnaki* i. 40, 1. piętro 
otwarte od ?od? 10 rano de godi. 1 w potudw. 

Ł Sur* a d m ln te tra o y l: ni.. Kopernika i. 7, par­
ter (iklep), oiw^rte od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bar przer^r

P rzsA p ła ta  n a  r O e » t ?  B aroJow y*  rr aoad
«n I m - i  : ni iirowUeyli u  p u l u :

miesięcznie 9 tor. 3 kor. 60 Ł.
kwartalnie * ,  7 ,  1 0 ,  10 kor. 60 b.
P(Mrocznie U  „ U  „ — „ 91 „ — „

Za zmianp adrean dopłaca kię 40 bal.
Wtu  * „ T y g o d n ik ie r  m ód I now teśol* lak
teł z warazawakiu. tygodnikiem jZ ia r n e ' 1 1X i:;, 

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 9  kor. 4 0  k.

,  ca prowinoyl •  , 9 0
W fi Lwowie ^  * ", ■,

<Mj Hal. JrlPEięcznif. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O ŁO iw B ^A  1 FRZ^ZrPŁATę
przyjmują: We, Lw ow ie: Adminiatraeya „G? .ety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i t iuro Sokołowskiej 
Pasaż Haaamana W e Wie&alu: E-atenatein dt 
Fogler (Otto Mata) Walficehgasse 10, Rudolf Moaaa 
Beilerstadte 2, L. Oppelik Grunangergaaae 12, M. 
Dubb Nachf.: Mai. 4»genfeld Ł  Emerich Leaaner 
I Wollzeile nr. 9, Sohallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
iierg II Prateratrasae 33, Adolf Chulawaki VIL 
Stirtgasse nr. 4 ; E. Brada I. iłotentnru,- 
a . aaa 9 ; W  Bndapenzole: Juliusz Leopold YQ. 
Eliaabethring 41 • W e Frankfnrole n. a" . )- ->  
aenatein A vogler i G. i)anbe & Comp.; W  
ryt u : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Citś de Tr«vise Paria.

GEHA O O Ł O iZ F b : O g io n ea la  zwy* 
ezajne na j łdnaszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jegc miejsce 20 haL F udM łan t za wiersz lub 
jago miejsce 60 hal. CHosy pnblloznokol za 
wiersz lub jego miejaoo 1 ko: P ry w ata*  k o rs i-  
tMtndenoy* 6 hal. od wyrazu.
h2* e r  kosztuje 8  h., aa  prowlnoyl 10 bal.

rNumera a„„mŁ,' x« kosztują po 10 ot.)

D!a popularności
W leaeń 22 lutego.

(J. N.) Telegraficzne wiadomości, przesłane 
już w sprawie ostatniego posiedzenia komisy i 
prasowej, pospieszamy uzupełnić kilkoma szcze­
gółami. Przedewszystkiem przykre wrażenie wy­
wołała animozya i pewien prawie nienawistny 
ton, jaki przebijał się z przemówień tych wszyst­
kich mówców, którzy przemawiali za złamaniem 
regulaminu przez przyjęcie reszty ustawy praso­
wej r en bloc*, a był zwrócony przeciw obroń 
com regulaminu, żądającym szczegółowego prze­
dyskutowania projektu. Dawno już, a może 
nigdy, nie występowała większość w sposób 
równie prowokujący w obec mniejszości.

Hr. Belcredi doskonale i wyczerpująco u- 
zasadmał swój wniosek o rtasumcyę uchwały 
przyjęcia projektu „en bloc1. P. Ryba, mfodo- 
czech, redaktor -Narodnich Listów*', bronił się 
w znany już z telegramów sposób, iż szło tu o 
akcyę kon.ecznej obrony. To zmusiło p. Starzyń 
skirgo do powiedzenia p. Rybie gorżkicb słów 
prawdy. Rzezi mianowicie p. Starzyński, że naj­
mniej przystoi właśnie p. Rybie, jako członkowi 
stronnictwa, które przez trzy lata uprawiało w 
izb.t systematyczną obstrukcyę, powoływać się 
na prawo koniecznej obrony. „My bowiem — 
mówił mówca — to jest cała wielka większość 
izby, znosiliśmy przez trzy lata z rezygnacyą tę 
obstrukcyę, mimo, iż ona nadwerężała najważ- 
niejszt. interesy państwowe i krajowe, byle tylko 
nie przedsięwziąć przeciw wam — panowe — 
żadnego kroku, nie całziem zgodnego z regularni 
nem Przyczyniliśmy s;ę przez to pośrednio do 
utrwalenia biurokratycznego a bsolutyzmu, do roz- 
wielmożnienia się rządów g. 14, byle tylko nie 
dopuścić się żadnego, choćby czysto formalnego 
przekroczenia regulaminu Wy zaś — panowie -  
dzisiaj nie wahacie się uciekać do nielegalnego 
środka, byle tylko przeprzeć uchwałę, która 
jaskrawe piętno pogwałcenia praw mniejszości na 
sobie nosi. *

Dowodzi! dalej p. Starzyński szczegółowo, 
na podstawie paragrafów 20, 33, 37, 38, 39 re- 
gulaminn izby. że o przyjęciu projektu ustawy 
„en bloc” mogłaby być mowa tylko wtedy, gay- 
by żaden z członków komisyi temu się nie sprze­
ciwił, tudzież że przyjęcie ustawy „en bloc* jest 
samowolnem naruszeniem dawniejszej uchwały 
komisyi, która postanowiła obradować nad pro­
jektem wedle jego głównycb działów w 10 czę­
ściach, nad każdym z osobna.

Najwstrętniejszą w całej tej bprawie jest 
jeszcze jedna okoliczność. Oto różni członkowie 
komisyi, z różnych stronnictw, przyznawali na 
dawniejszych publicznych posiedzeniach —jawnie 
i wyraźnie — że wiedzą bardzo dobrze, iż pro­
jekt ustawy prasowej nie stanie się absolutnie 
ustawą. Raz dla braku czasu, powtóre dla zasa­
dniczej, a dotąd nie usuniętej sprzeczności, jaka 
zachodzi między uchwałami subkomitetu a stano­
wiskiem rządu, w sprawie kompetencyi sądów, 
odnośnie do występków prasowych, po trzecie 
wreszc.e z powodu wiadomej opozycyi Izby pa­
nów przeciw temu projektowi. Mimo to jednakże 
nie waha się większość komisyi używać niezgo­
dnych z regulaminem środków, gwałcić prawa 
większości i prawa logiki, byle tylko zasłonić 
się w oczach prasy i w oczach szerokiej publi­
czność. tem, że ona chciała gorąco dojścia po­
pularnej ustawy do skutku, ale że inne przyczy­
ny temu stanęły w aiodze. Chodzi więc poprostu 
o uchylenie się przed niepopularnością jakimkol- 
wiekbądź kosztem.

To samo wypływa pośrednio i z przemó­
wienia p. Grabmayera, który się wyraził, że trze­
ba sprawę zakończyć w komisyi „coute que 
eoute*. Wogóle stanowisko p. Grabmayera było 
w tej sprawie wprost niezrezumisłem. Od pnsłu, 
używającego rcputacyi prawnika tak wielkiej miary, 
iź został wskutek tego nie tylko prezesem ko­
misyi konstytucyjnej w Izbie, ale nie dawno tak­
że wiceprezydentem trybunału państwowego, 
można się było spodziewać całkiem innego poj­
mowania rzeczy. P. Grabmayer wycofywał się 
wczoraj wyraźn;e ze stanowiska zwolennika przy­
jęcia projektu „en bloc* i dowodził ciągle, że 
zachodzi w tej mierze nieporozumienie, albo­
wiem przyjęcie „en bloc* było tak  rozumianem,

że każdy z członków komisyi miałby mieć jeszcze 
prawo zgłuszenia swych poprawek do dalszych 
paragraiów projektu ustawy, a sprawozdawca 
komisyjny miałby obowiązek wszystkie te po­
prawki rozpatrzeć, przedstawić je subkomitutowi, 
pot, m zaś na poastawie uchwały subkomitetu 
przedłożyć je w pewnym terminie pełnej komisyi 
do rozstrzygnięcia Zaniechał jednakże p. Grab­
mayer ujęcia swycn zapatrywań w pewien sfor­
mułowany wniosek, wskutek czego wyręczył go 
w tej mierze p. Merunowicz i postawił smn ana­
logiczny wniosek w komisyi. P. Grabmayer nie 
miał natomiast nic pilniejszego do zrobienia, jak 
oświadczyć, że się od wszelkiego głosowania 
wstrzymuje i opu ścić posiedzenie; taktyka godna 
osobistości .minorum gentium*, ale nie przywód­
ców stronnictw i polityków, do których miałaby 
należeć przyszłość. <

Wniosek br. Belcrediego o zreasumowanie 
uchwały przyjęcie „en blocu odrzucono 21 gło­
sami przeciw 5 (Belcredi, Parish, Jędrzejowicz, 
Komorowski, Starzyński). Wniosek pośredni Me- 
runowicza, na który mogli się byli zgodzić i 
zwolennicy przyjęcia „en bloc* bez uczynienia 
ujmy swemu zapatrywaniu, odrzucono 20 głosami 
przeciw 6 (powyższych pięciu i Merunowicza).

Wobec tej uchwały oświadczył p. Belcredi 
w imieniu swojem i p. Parisha, że oni w dal­
szych czynnościach komisyi udziału brać nie 
będą i opuścił posiedzenie, p. Starzyński zaś zło­
żył oświadczenie w imieniu swojem i wyżej wy­
mienionych dwóch Polaków, iż nie wezmą udziału 
w wyborze sprawozdawcy komisyjnego dla izby, 
jako w czynności nielegalnej. W głosowaniu wy- 
biano tymże sprawozdawcą—jak już wiadomo- p. 
dr. Sylwestra.

Rządowy projext 
reformy wyborczej.

W Budapeszcie wojsko z upoważnieni* mo­
narchy opieczętowało bramy parlamentu — w 
Wiedniu na mocy upoważnienia tego samego 
władcy, br. Gautsch otwiera na oścież podwoje 
parlamentu wszelkim najburzliwszym a interes 
państwa najmniej na oku mającym elementom.

Zasłona spadła. P. Gautsch przedłożył izbie 
posłów 5 projektów ustaw dotyczących reformy 
wyborczej, które poniżej w teiegraflcznem streszcze­
niu podajemy. Prcjokt powszechnego głosowania 
nie jest ani o wiele gomzym, niżeli spodziewaliśmy 
się, no przygotowani już byliśmy na najgorsze, 
ani też nie jest lepsz) m, bo gdzie zasada jest 
bezwzględnie zła i destrukcyjna, żaden szczegół 
naprawić jej nie może.

I dziś gdy ów, w historycznym dniu 28 
listopada, kiedy to socyalni demokraci wytrącili 
cugle nawy państwowej rządowi z ręki i rozwi­
nąwszy niewidziany jeszcze nigdy terror, dali 
próbę swoich przyszłych rządów, zapowiedziany 
z taką ostentacyą projekt powszechnego, równego 
głosowania, nareszcie po wielu zwłokach i wa­
haniach w całej swojej treści opublikowany zo­
stał — nie potrzebujemy ani nie wolno nam 
zmieniać stanowiska, jakie w obec n ego, gdy 
ogólne jego kontury przez osłony przebijać się 
zaczynały, zajęliśmy. Stanowisko to oznaczono 
najdokładniej w dwóch przemowach polskich de­
legatów : hr. Leona Pimńskiego w izbie panów 
dnia 2 grudnia i hr. Wojciecha D/ueduszyckiego 
w izbie posłów dnia 4 grudnia. Jest to stano­
wisko a u t o n o m i c z n e ,  jedyne, które jest 
słussne. Stoi na niem Koło polskie, a stoi także 
całe poważniejsze i wytrawniejsze społeczeństwo 
polskie, stoi me jedna jalraś warstwa społeczeń­
stwa, ale roztropne i dojrzałe części we wszyst­
kich warstwach, nawet w warstwie włościańskiej 
— i potrzeba i należy ci^głemi enuncyacyami i 
rezolucyami, jak to się dotąd dzieje, umacniać i 
popierać dalej pozycyę Koła polskiego.

Projekt br. Gautscba jest wprost nie do 
przyjęcia. Przede wszy stkiem przyznając Galicyi

jedynie 88 mandatów, z m n i e j s z a  bezwzględ! 
nie i l o ś ć  p o l s k i c h  maadatów wszystkich 
ctronnictw, nawet najradykalniejszych. p o w i ę k ­
s z a j ą c  równocześnie ogoiną ilość członków 
izby. Nietylku więc krzywdy dawniej nam wy­
rządzonej nie naprawia, ale dotychczasowy nasz 
stan posiadania wprost narusza.

To pierwszy powód, dla którego musimy 
bnzwzgl^dnie przedłożony projekt zwalozać. Po­
wtóre reforma w kierunku przez rząd wytknię­
tym jesf niemożliwą dla nac do przyjęcia, ponie­
waż żaden system proporcyonamości nie może 
jej o tyle przemienić, aby przestała być dla nas 
wprost szkodliwą. Pomijając wszystko inne, wy­
starczy ten jeden punkt: Proponowana reforma 
opiera się na zniwelowaniu wszystkich czynni 
ków politycznych; otóż w Galicyi wschodniej 
polsk1 element, jakkolwiek kulturnie i ekonomi­
cznie jest silniejszy, ale liczebnie jest siabszy 
1 żaden system, jakkolwiekby był narwany i jak­
kolwiek skonstruowany nie uchroni go od zato­
pienia w jeziorze większości.

Jakie będą losy projektu br. Gautsch i . 
który w swej powszechności idzie tak daleko, że 
czynne prawo wyborcze przyznaje każaemu męż 
czyźnie, mającemu lat 24 a osiadłemu w gminie 
od roku, bierne zaś każdemn mającemu lat 30 a 
od trzrch lat będącemu obywatelem austryackim? 
Co najmniej nie łatwe. Kwadratury koła baron 
Gautsch nie wymyślił. GLsił powszechne i równe 
prawo glosowania a proteguje jeduą narodowość 
przed drugą, przez co z wszystkiemi piawie 
wchodzi w nieporozumienie, więc wydaje się 
nieprawdopodobnem, aby dla swego projektu 
znaleźć mógł większość dwóch trzecich w izbie. 
Z drugiej jednak strony liczyć się potrzeba 
z tem, że rząd tym ter rjm , który tak jaskrawić 
objawił się 28 listopada, posługuje się do wy­
warcia nacisku na niektóre stronnictwa, na nie­
które osobistości i do ostatniej chwili nie można 
wiedzieć, jaki ten nacisk wywrze wpływ na par­
lament. Tych, których rząd niejednokrotnie wy 
ouen ał jako dążących no rozb.cia państwa, 
przywołuje teraz na pon.ee dla przeprowadzenia 
reformy wyborczej, która nie będzie niczem in- 
nnin, jak tylko tego państwa zgubą.

Stwierdzamy raz jeszcze, że nie jesteśmy 
przeciwni rozszerzaniu prawa wyborczego. Ale 
uie możemy oświadczyć się za reformą wybor­
czą, wprowadzającą do ciuła ustawodawczego 
elementy wrogie dla naszych interesów na­
rodowych, kulturnych, społeczny et i gospodar­
czych.

Nauczeni już jesteśmy smutnem doświad­
czeniem. Od wprowadzenia piątej kury/ do par­
lamentu wiedeńskiego; bez równoczesnej reformy 
regulaminu izby, parlament ten ugrzązł i stal się 
miejscem, w którym bezkarnie ciskać sobie mo­
żna obelgi i zniewagi. Nie prowadził wcale kon­
troli urzędn, — kontroli, która jest niezbędną, — 
a uchwalił jeden tylko budżet, który kosztuwał 
państwo wiele najniepotrzebniej wydanych mi­
lionów. Skutek jest ten, że biurokracya rządzi 
się autokratycznie i ona jedna radaby wprowa­
dzić więcej jeszcze podobnych elementów do pa­
łacu greckiego na Ringstrasse, aby dalej rządzić, 
jak się jej podoba i ona jedna może być zwolen­
niczką powszechnego, równego prawa głoso­
wania

Dziś proponuje wprawdzie p. Guutsuh i 
zmianę regulaminu izby i obostrzenie swawoli 
poselskiej, ale sam chyba w uchwalenie tych 
projektów nie wierzy i wcale nie czyni zależne ni 
wprowadzenie powszechnego prawa głosowania od 
ich przyjęcia.

Z naszego konstytucyjnego przekonania

tylko iaką reformę wyborczą za możliwą, a 
nawet za korzystuą uznać możemy, któraby 
mogła wydać żywy i fungijący parlament. A 
taką reformą może być tylko powrót do obty 
łania rady państwa przez sejmy w całości lub 
przynajmniej w połowie, a przy równoczesnej re­
formie regulaminu obrad izby poselskiej w W ie­
dniu.

„Uxraitiicy“ wobbc reformy 
br Gautscba.

Nastał wreszcie od dawna przez socyalistów, 
radykałów a przedewszystkiem przez „Ukraińców* 
galicyjskich z upragnieniem oczekiwany dzień 
dzisi‘jszy, w którym szef austryacsiego, prowi­
zorycznego rządu urzędniczego wystąpił z wyma­
rzonym przez wszystkie żywioły radykalne, a szcze­
gólniej aminarodowe, projektem reformy wybor­
czej, opartej na wieloprzymiotnikowem prawie 
głosowania.

Rzecz dość dziwna: demagogia ukraińska 
nie tonie teraz w zachwytach, nie rozczula się 
nad projektem rządu centralnego, nie widzi przed 
sobą różowych (a raczej czerwonych) horosko­
pów... Organ „narodnego komitetu*, który na 
„wieżach* rozgorączkował ciemne masy ludu ru­
skiego zlotemi obiecankami, nastraja się obecnie 
bardzo ponuro i pisze: „Kto sądzi, że ta  reforma 
pójdzie gładko, że projekt będzie rozstrzygnięty 
już przez ten parlament i że państwo, skute od 
tylu lat jedną okową, p-zejdzie bez przeszkody 
na nową drogę, ten bardzo się m yli.. Przeciwnie, 
zdaje się, że nawet rząd, któremu przecież naj­
bardziej powinno zależeć na rychłem i pomyśl- 
nem przeprowadzeniu dzieia, nie pociesza się 
takim optymizmem, a skoro przedkłada reformę 
wyborczą, to wie z gory, że trzeba będzie je­
szcze wielu zachodów i pracy, zanim ta reforma 
stanie się ustawą*.

„Diło* nie ma pewności cc do tego, jakie 
są „prawdziwe zamiary* sfer decydujących w 
sprawie wyborów, a „choćby nawet mieliśmy 
pewność, że istnieją stanowcze zamiary co do 
reformy w pierwszej chwili, to jednak n.ema 
pewności, czy na wypadek odrzucenia reformy 
wyburczej przez parlament, poglądy w kołach 
rozstrzygających nie zmienią się i czy nie stanie 
się tak, jak np. uczyl om po drugim boku Li- 
tawy, gdzie szumnie zapowiedzianą z początku 
reformę rzucono po prostu — prs/najmniej na 
razie — do koszar

Skoro zatem demagogia „ukraińska* na 
wymienionych czynnikach polegać nie może, a 
zatem trzibr. jej Rzukać oparcia na masach 
ciemnego chłopstwa ruskiego; trzeba — weaług 
rady organu p. Romańczuka — „napoi u z dołu, 
by „zmusić rząd do wydania reformy z a 
w s z e l k ą  c e n ę ;  poirzebną jest „hotowistj 
masy do boju*, oraz „prztparcie żądań każdej 
chwili siłą-1

Chociaż więc p. br. Gautsch wypowiedział 
Polakom g a licy jsk i strauzliwe „ausrotten*, choć 
chcś swą reformą zatrzeć ślady polskości w Ga­
licyi wschodniej, a w zachodniej oprzeć się na 
demagogu, wrogiej Kościołowi a szkodliwej pol­
skiej sprawie narodowej, to jednak „borba ne 
skińczena*, oud „na dobre doperwa (od występu 
p. Gautscha) rozpoczah sir*.

Skoro więc demagogia ruteńska zabrała się 
raz „na seryo* do „diła* pędzenia Polaków za 
San, trzeba jej wytrwać w tej borbie. Pisze 
więc „Diło“, że „Ukraińcom* w borbie „ani na 
chwilę ustawać nie wolno*, że oni muszą utrzy­
mywać „narodne masy w stałem, a coraz to 
większem napięciu (naprużenju)*. Z tego wynu­
rzenia widzimy znów, jak na dłoni, że organiza­
torom wieców i zborów nie rozchodzi się bynaj­
mniej o jakieś oryentacye, „pouczenia* — jak 
głoszą programy wiecowe — ale wprost o ro z -  
g o r ą c z k o w a n i e  ciemnych mas ludowych. 
W ofieyalnym organie „ukraińskim*, w ludowej 
„"Swobodzie* czytaliśmy niedawno słowa, włożo­
ne w usta uczestnika „wicza* lwowskiego. Po­
wiedział on wprost i całkiem otwarcie, że przy­
był do Lwowa z Pokucia nie dla jakiegoś tam 
„pouczenia*, jak to głoszą organizatorzy wieców 
i zborów, ho „my to wse znajemo u ż e n a

p a m i a t j, bo czytały po sto raz w gazetach, 
ta czuły na tryjciati wieżach. My tu pryichały, 
bo tak treba, aby buia wełyka m a n i f e ­
s t a c j a ! *

Takie „wicza*, a właściwie mamfestacye 
demagogiczne nakazuje „Diło* urządzać w nie 
skończoność: „nam w roboti ani na chwylu Ubta- 
wat) nie w ilno; my musimy nasze narodne ma­
sy utrzymać w stałem, a nawet coraz to silniej- 
szem rozgorączkowaniu (naprużenju).* A zatem 
dalej: „wicza* demagogiczne, organizacya socya- 
listyczna niechaj się złączy „w odnu, bojewu, 
karnu tu podauywu armiju*; no i zdałby się 
„fundusz bojowy" ns przejażdżki agitatorów sur­
dutowych, chrześcijan i niechrześcijan, byleby 
„gorączka* nie ubtawała.

Pięć projektów ustaw.
Rząd przedłożył dziś izbie p i ę ć  ustaw a 

n? anow.cie:
1) projekt ustawy, zmieniającej § 1, 6 ' i 7 

ustawy zasadniczej z 21 grud 1867 (D. u. p. 
nr. 14i) o reprezentńcyi państwa i odnośne u- 
ustawy z 2 kwietnia 1873, z 12 lłstopŁda 1886 
i z 14 czerwca 1896,

2) projekt ustawy, ordynacyi wyborczej dla 
rady państwa,

3) projbkt ustawy dotyczący postanowień 
karnych dla ochrony wolności wyborczej,

4) projekt ustawy będący uzupełnieniem § 
16 ust. zasadniczej z 21 grudniu 18B7 (D. u. p. 
141) o reprczentacyi państT/a (nietykalność po­
selska),

ii) projekt ustawy, zmieniającej regulamin 
izby posłów.

1. Powszechne glosowanie.
Projekt ustawy pod 1) wymienionej zawiera 

cztery artykuły.
Art. I postanawia, że dotychczasowe nosta- 

nowienie: „nikt nie może być równocześnie człon­
kiem izby panów i izny poselskiej*, zmienia się 
w ten sposób: „Dziedziczny i dożywotni członek 
izby panów może być do izby posłów wybrany, 
W  razie prz\jęcia takiego wyboru mandat jego 
do izby panów na ten czas spoczywa. Jeśli 
członek izby postów powołany zostanie do izby 
panów, to członkostwo jego w izbie panów 
spoczywa, dopokąd on swego mandatu do izby 

i posłów nie złoży.
Ari ii postanawia zmianę § 6 i 7 ust. 

zasad, z 21 grud. 1867 o reprezentacyi państwa 
(ilość członków izby posłów ogólna, z każdego 
kraju i podział kui yalny), które odtąd opiewać 
mają :

§ 6 . Ogólną ilość posłów wybranych usta­
nawia się na 455 (dotychczas było 425), a mia­
nowicie z Czech 118 (dotychczas 110), Dalmacyi 
11 (11), Galicyi 88 (78), Dolnej Austryi 55 (46) 
Górnej Austryi 20 (20), Salzburga 6 (6), Styryi 28 
(27) Karyntyi 10 (10), Krainy 11 (11), Buaowiny 
11 (11), Morawii 44 (43), Slązka 13 (12), Tyrolu 
21 (21), Przedarulanii 4 (4), Istryi 5 (5), Gorycyi 
5 (5), Tryjestu 5 (5). Postanowienia dotyczące 
podziału krajów na okręgi, zawarte są w ustawie 
o ordynacyi wyborczej.

§ 7 Uprawni on *n do wyboru posła jes. 
każdy mężczyzna, który ukończył lat 24, jest 
austryackim poddanym, nie jest na mocy poszcze­
gólnych postanowień wyjęty lub wykluczony i w 
granicach krajów, reprezentowanych w iradaie 
państwa, mieszka w tej gminie, w której prawo 
wynorcze ma wykonać, conajmniej ro t, licząc do 
dnia rozpisania wyboru. Wybranym być może 
każdy mężczyzna, austryacki poddany co najmniej 
od lat 3, który 30 rok życia ukończył i od 
prawa wyborczego nie lest wyjęty lub wyklu­
czony

Bliższe przepisy co do wykonywania pra­
wa wyborczego mieszczą się w ustawie o ordy­
nacyi wyborczej.

Art. III znosi postanowienia art. 1 ustawy 
z 14 grudv ’.o96 (D. u. p. 168)

Art. IV  postanawia: Ustawa niniejsza wej­
dzie w życie równocześnie z i  stawą o ordynacyi 
wyborczej.

2. O rdyjacya wvboreza
Ustawa ta zawiera 37 paragrafów, zawiera* 

jących postanowienia co do okręgow wyborczych) 
I miejsc wyborczych itd.
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N A  G A Ł Ą Z C E
powieźć przez PIERRE deCOULEVAlN, prze­
kład EMILII z Dunln-Kozlcklch BŁAŻOWSK1EJ

(Ciąg dalfzy.)

Dziecię tedy przyszłe na świat, me wiedzia­
łam, co z niem czynić? I znowu przyjaciAłka 
moja wyrobiła m. kartę wstępu do redaktora 
jednego z poczytniejszych dzienników. Odważy­
łam się z niumałą trudnością odnieść mu moją 
powieść. Kobieta lat pięćdziesięciu dwu, nieznana, 
z rękopisem w ręku, wygląda śmiesznie i zuch­
wale. Wiedziałam o tem dobrze i bałam się nie­
zmiernie. Biuro dziennika raziło mnie niemile. 
Wyglądało pospoiicie-mieszczańsko. Fan P. przy­
jął mnie uprzejmie, uprzejmość ta wszakze trą- 
cua brutalnością, jaz i cały dom. Wziął mi 
z rąk rękopis, mówiąc: „Dobrze — przeczytamy 
to... „Byłam zgnębioną. Mówił po prostu „to* 
o rzeczy, która m.ę kosztow ała parę lat trudu, 
która była życiem mojem. On o tem nie wiedział. 
Wydawcy,redaktorewie w XX wieku niewiedzą, 
co to jest rękopis. Gdyby się lepiej domyślali, 
uważaliby go jako świętość.

Owoż rękopis mój Dył przeczytany (mógł 
być wrzucony do kosza), przyjęto go, wydano go 
w odcinkach, później nawet w książce. Powo­
dzenie Jean NoeFa mogło przedłużyć doczesną 
pielgrzymkę pani de Mycres. Przedłużenie to wy­
daje mi się zbytecznem Opatrzność snać zarzą­
dziła loaczej Napisałam drugą powieść. Przy­
chylna ocena pierwszej — przez członka Aka- 
dem i, który chętnie odznacza znaczniejsze u- 
twory, otwarła mi drogę do jednej z lepszych 
naszych „Revues“. Przyjaciółka moja umarła 
przed pojawieniem się drugiej mojej pracy, 
szczególnie przez nią łubianej. Zdarzyło się 
dziwnie. Przyszłam odwiedzić matkę przyjaciółki 
nojej w dzień pierwszego wejścia w świat dzielą 
mojego. Czekatam w pokoju, gdzieśmy często 
razem przebywały. Ryto to w kwietniu, o zmro­
ku piękrego dnia, otaczała mnie cisza wieczorna. 
Wzywałam tę słodką twar? dziewiczą o wielkich 
czarnych oczach, tę postać elegancką, żałuiąc, że 
jej niema przy mnie. Wtem, w ciszy powietrznej, 
w której żaden listek nie drgnął na drzewach 
ogrodowych, wiatr wionął przez otwarte okno, 
musnął mnie łagodnie i jakby uleciał znowu, 
zostawiając cichy spokój. Zadrżałam, serce ude­
rzało silnie. Miałażby to być ona ? Może ?... Kto 
wie? Ukończyłam trzecią powieść. Przez pięć 
lat ostatnioh badałam istotę życia u innych.

Ciekawość mni6 wzięła zbadać ją u siebie. Może 
nierozważnie? Bogu jeno wiadome, jakie tam 
akry te komórki mysi moja otworzy. Gzy zdoła 
ominąć wspomnienia bolesne ? Starać się o to 
będę. Są jednak zmarli, którzy nigdy nie są 
dość umarli

II.
Cannes, hotel Riehe.

Mam tu poczuciu szerokiej wolności. Złudzenie 
to czyni mię niezwykle ruchliwą. Zdarza mi się 
zejść na objad bez aamiaru wydalenia się z mie- 
sznaaia, gdy zas ktoś ze znajomych wybiera się 
do teatru, zbiera mnie ochota iść również. Jeśli 
która 7. moich przyjaciółek pakuje manatki, 
trudno mi nie naśladować jej. Kobieta „na ga­
łązce* ma ogromnie wolne ruchy. Słysząc wokoło 
mówiących: „jadę do Nizzy, do Cannes, do Monte- 
Carlo* pragnę i ja udać się na Południe.

Myśli, kierujące łódką naszego życia, prze­
chodzą zwyczajnie z zewnątrz. Tak też i ja o- 
trzymałam, jakoby rozkaz wyjazdu, by cbwilę 
odpocząć po ukończeniu mej powieści. Cannes, 
jedyna miejscowość Riv’ery — nieznana mi do­
tąd. Fatalizm jakiś zagradzał mi tam drogę. Tru­
dność ta właśnie pociągała mnie — jestem 
wreszcie w Cannes. — Przyjechać w nocy do 
nieznanego miasta — rano zaś otworzyć okno,

I ujrzeć nowe przestwory — błąkać się samej w 
nieznanych ul cach, przyjemność to dla mnie 
niezmierna — obecność czyjakoiwiek psułaby 
mi obcowanie jakoby z duchem danej miejsco­
wości, z duchem rasy mieszkańców, architektury 
domów, klimatu, mnóstwa rzeczy widomych i 
niewidomych.

Poznawszy nową miejscowość — zapoznaję 
się z hotelem Urządzenie mbiej więcej jednakie 
wszędzie, lhzne drzwi na korytarzach przypomi­
nają klasztor lub więzienie; — jadalnia ogrom­
na — w niej stoły kwadratowe lub okrągłe, na­
kryte grubymi obrusami; czvtelnia, w niej dzien­
niki i wstrętne książki z reklamami, foteie cięż­
kie i niewygodne, saloay czyste, bogate ale w 
w złym guście. Mimo rozpaczliwą pospolitości, 
każdy hotel ma atmosferę sobie właściwą, sym­
patyczną lub nieznośną, wesołą r.lbo ponurą, za­
leży to od właścicieli, od osób, które w nim 
przebywają, od służby od rozkładu pokoi. Hotel 
-Riche*, gdzie zrmieszkałrra, położony o dziesięć 
minut drogi od miasta wśród parku Wejrzenie 
miłe. Mam duży pokój na czwartem piętrze z 
balkonem, widOn. przepyszny. Rozłożyłam moje 
książki, fotografie, pióra, atrament, papiery, tro­
chę kwiatów i mam złudzenie, że jestem „u 
siebie*.

N.eznane indywidua pobudzają moją cieaa-

wość; tak to się snuje nitka żywota. Odczuwam, 
komu obecność moja sprawia niejaką przyjem­
ność, komu jest przykrą lub obojętrą. Pewien 
zbliżony stopień wychowania, rozwoju umysłowe­
go, upodobań, łączy poniekąd obcych sobie przed 
cbw.lą ludzi. Pozostaje jeszcze memające pol­
skiej nazwy, tak zwene „table d’hote*, mało ele­
ganckie, ale ułatwiające wspólne znajomości. Mój 
pierwszy obiad miłe mi uczynił wrażenie, wiele 
kwiatów, panie w  jasnych sukniach, panowie w 
smokingach, jadalnia nie źle urządzona. Rozmo­
wa toczyła się wesoła. Spostrzegłam twarze sym­
patyczne, zajmujące nawet; przeważał żywioł 
angielski i amerykański, co mię cieszy; ci ludzie 
bywają zwykle dobrze wychowani i czyści. — Są 
i Francuzi, Rosyame i Hiszpanie. Myślę, że mi się 
przykrzyć nie będzie.

Cannes.
Podróż, zmiana otoczenia, powodują zwy­

czajnie zastój umysłowy Stosownie do miejsca, 
w które b*wa przesadzony umysł nasz, łatwiej 
lub trudniej odnajduje wątek swoich myśli. Z po­
czątku rwą się niejasne, w końcu przybierają 
właściwy im polot. Swojsko mi tu już zupełnie. 
O siódmej godzinie przynoszą mi herbatę. Wypi­
jam ją  przy oknie otwartem. pisząc równocześnie.

(O. d. n )
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Według projektu (§. 1) tworzą uprawnieni 
do głosc.nnia każdego okręgu wyborczego jedno 
dało  wyborcze. Każdy okręg ma wybiec, i  je­
dnego posła, — tylko w i e j s k i e  o k r ę g i  
w G a l i c y i  m a j ą  w y b i e r a ć  po d w ó c h  
p o s ł ó w ,  a to względną większością głosów w 
ten sposób, źe każdy wyborca na j e d n e g o  
tylko posła głoduje. Tym sposobem ma się silnym 
mniejszościom narodowym, znajdującym się w 
jednym okręgu wyborczym, zapewnić reprezen- 
tacyę. Odnośne dwa paragrafy postanawiają:

§. 34. Jeżeli jeden okręg wyborczy wybie­
rać ma dwóch posłów, to należy uważać za wy­
branych tych, którzy otrzymali więcej, aniżeli je­
dną trzecią oddanych ważnie głosów. Jeżeli nikt 
nie u*jskał takiej ilości głosów, należy przystą­
pić ao wyboru drugiego, przy którym wyborcy 
ograniczyć się muszą do tycn trzech kandydatów, 
Ltóny w pierw zym wyborze otrzymali relaty­
wnie największą ilość głosów; z pomiędzy osób, 
które w pierwszym wyborze otrzymały równą 
ilość głosów, rozstrzygnie los, która z nich do 
iŁrugiego głosowania ma być dopuszczona. Głosy, 
oddane w drugim wyborze na inne, niżeli trzy 
wymienione osoby, są nieważne. Jeżeliby w 
drugim wyborze ważnie oddane głosy rozdzieli­
ły się równo na trzy osoby, rozstrzygnie los, ko­
go za wybranych uważać należy Jeżeliby przy 
pierwszym lub drugim wyborze jeden tylko z 
wybrać się mających otrzymał wymaganą wię- 
szość głosów (po nad jedną trzecią) a one gło­
sy rozstrzeliły się na więcej osób, należy przy­
stąpić do ściślejszego wyboru. Jeżeliby w pierw­
szym i drugim wyborze oddano głosy w ogóle tylko 
na jedną osobę, lub gdyby głosy, oddane na dru­
gi mandat, nie liczyły potrzebnej do wyboru ilo- 
Sci, to uaieży wybór tego drugiego posła pono­
wnie rozpisać.

§. 35 stanow i: Przy wyborze ściślejszym 
wyboicy mają się ograniczyć do tych dwóch o- 
sób, które przy pierwszym wyborze, w wypadku 
w §. 31 przewidzianym, otrzymały największą 
ilość głosów po tym, który potrzebną do wyboru 
ilosc głosów uzyskał, W razie równości głosów 
rozstrzyga los, kto wchodzi do wyboru ściślej­
szego. Każdy głos, padły przy ściślejszym wy­
borze na osoby do tego wyboru nie wchodzące, 
jest uważany za nieważny. Jeżeli przy wyborze 
ściślejszym wszystkie ważue oddane głosy roz­
dzielone są równo na obie do wyboru wchodzące 
osoby, tak, że każda z nich ma połowę wszyst­
kich głosów, rozstrzygnie los, kto za wybranego 
ma być uznany.

C o d o  s p o s o b u  g ł o s o w a n i a  projekt 
podaje następujące przepisy :

Z reguły jest każda gmina, lub każda wy­
raźnie w ustaw.e wymieniona uzęść gminy, miej­
scem wyborczem. Gminy licząc? mniej niżeli oGO 
mieszkańców mogą być z sąsiednicmi gminami 
łączone w jeden okręg wyborczy.

Uprawniony do glosowania ma w swoim 
okręgu tylko jeden głos (a więc i w tych okrę­
gach, które wybierają dwóch posłów). Prawo 
głodowania wolno mu tylko osobiście wyko­
nywać.

Wybory przeprowadza w każdem miejscu 
^ybc-czem komisja wyborcza, złożona z 7 osób, 
pod kierunkiem komisarza wyborczego. Urząd 
komisarza wyborczego jest urzędem honorowym, 
do którego przyjęcia każdy jest zobowiązany. 
Głusowame odbywa się przez oddawanie kartek 
wyborczych, przyczem wolno się posługiwać tylko 
kartkami, przez władzę polityczną dostarczonemi. 
Każdy Wyborca przy oddawaniu kartki głosowa­
nia musi okazać kartę legitymacyjną. JPo zam­
knięciu głosowania następuje skrutynium, którego 
wynik wraz z protokołem i oddanemi kartkami 
odsyłany zostaje następnie do głównej komisji 
wyborczej danego okręgu wyborczego, urzędują­
cej w miejscu przez władzę polityczną ustanowio- 
nem. Komisya główna zestawia wszystkie wyniki 
wyborcze i ogłasza wyuik wyboru, względnie za­
rządza wybór ściślejszy

M o t y w y  r a ą d  o w e .
Z motywów rządowych, dodanych do ordy­

nacji wyborczej, przytaczamy niektóre. Czyta­
my tam:

„Przy tworzeniu okręgów w obrębie po­
szczególnych krajów uwzględniono oprócz liczby 
ludności także wydatność podatkową i kuhurne 
stosunki. Ponadto usiłowano utworzyć okręgi, o 
ile tylko można było, jednotliwe pod względem 
narodowościowym, przyczem w rozmaitych kra­
jach ze względu na rodzaj ugrupowania narodo­
wości poszcz°gólnych w kraju, rozmaite obrano 
drogi. Tak np. na Pobrzeżu i w Styryi, a czę­
ścią także na Ślązku, w Czechach i na Bukowi­
nie, starano się, w okręgach wyborczych teryto- 
ryalne powiązane ze sobą obszary, przez jeden 
naród wyłącznie a bodaj przeważnie zamieszka­
ne, połączyć, tak iż, majoryzuwania należących 
do innych narodowości wyborców w jednym 
okręgu, o ile można, uniknięto. Morawę podzie 
łono na wzór sejmowej oruynacyi wyborczej na 
okręgi wyborcze z odrębnemi wedle narodowości 
ciałami wyborczemi. Zaprowadzenie urządzeń 
analogicznych w innych krajach czyni się za- 
leżnem od zaprowadzenia katastru narodowościo­
wego przy wyborach do sejmu.

„Tam, gdzie poszczególne miasta lub 
znaczniejsze gminy pod względem narodowości? 
wym różnią się od swego otoczenia terytorial­
nego, utworzono z nich, gdzie się dało, odrębne 
okręgi wyborcze. Na Moraw!e ma być stosowany 
kataster narodowościowy. Dla Galicyi, gdzie ze 
względu ca rodzaj terytoryalnego rozkładu obu 
narodowości, teryrotyalne ich wyodrębnienie 
przeprowadzić się nie dało, obmyślano wspomnia­
ny system reprezentacji mniejszości.“

.Dalszą okolicznością co do tworzenia okrę­
gów wyborczych jest kwestya utworzenia okrę­
gów miejskich a wiejskich. Także i tutaj usiłuje 
projekt załatwić sprawę z uwzględnieniem roz­
maitych w poszczególnych krajach stosunków.

Tak np. w Krainie i Karyntyi, z wyjątkiem 
stolic kia.u tudzież w liorycyi i Gradysce, w 
Istryi, Dalmacji i we włoskiej części Tyrolu nie 
utworzono nasobnych okręgów miejskich, ponieważ 
stosunki tamtejsze nie wymagały bezwarunkowo 
takiego rozdziału między miastami a wsiami. 
W Przedarulanii, Salcburgu, na Slązku i Buko­
winie zatrzymano, z drobnemi zmianami, dotych­
czasowe okręgi miejskie W Górnej Au.itryi 
utworzono, prócz Lincu, trzy, w niemieckiej 
części Tyrolu dwa okręgi miejskie. W Dolnej 
Austryi złączono poza Wiedniem miejscowości, 
których ludność przeważnie zarobkiem przemy­
słowym jest zajęta, w osobne okręgi wyborcze. 
Podz>ał Morawy trzyma się nowej ordynacyi 
sejmowej. W Czechach i G&licyi wreszcie otrzy­
mały miasta, które do miejskich okręgów wy­
borczych przyłączono, znaczniejsze względnie po­
mnożenie.

„Co do większych miast otrzymał Wiedeń 
28 mandatów, Praga bez przedmieść 8, Lwów 
i Grac po 4, Kraków i Berno po 3, Linc, Czer- 
niowce, Pilzno (w Czechach), Królewskie Wino- 
hrady i Żuków po 2 ; reszta większych miast po

1 mandacie z wyjątkiem Tryestu, który 5 man­
datów otrzymał. Miasta, na które więcej, niż 
jeden mandat przypada, podzielono na odpowie­
dnią liczbę okręgów.

„Zresztą zawiera projekt, opierający się o 
istniejącą rajchsiUtową ordynacyę wyborczą, na­
stępujące istotliwe przepisy:

„Miejscami wyboru są gminy miejscowe i w 
rozkładzie okręgów osobno wymienione czę oi 
gminy. Dla gmin pomniejszych, niż 500 mieszkań­
ców, oznaczono utworzenie miejsc zbiorowych 
(§• 2-) ,

„Hażdemu wybore; tylko j e d e n  głos 
przysługuje (§. 3.). Równość prawa wyrorczego 
została przeto wyraźnie orzeczoną i wszelka for­
ma plumlnego prawa wyborczego wykluczoną. 
Obowiązku głosowania projekt nie nal ada

„Prawo wyborcze ma być wykonywane w 
tej gminie, w której uprawniony do głosowania 
w dniu 1'Gzp’sania wyboru przynajmniej od roku 
ma swoją siedzibę (§. 6). Jak dotychczas, tylko 
czynna służba wojskowa odejmuje prawo wybor­
cze. (§ 7).

„Powody, dla których ktoś swego czynnego 
i biernego prawa wyborczego pozbawiony zosta- 
je (§ 8), s ą : brak prawa rozporządzania sobą ; 
pobieranie zaopatrzenia ubogich z funduszów 
publicznych lub gminnych; konkurs; odjęcie przez 
sąd władzy ojcowskiej nad dziećmi; sądowe 
ukaranie za zbrodnię i pewne przestępstwa i wy­
kroczenia. jako to kradzież, sprzeniewierzenie, 
uczestnictwo w tychże, oszustwo, rajfun-two, li­
chwa, udaremnienie egzekucji, przekroczenia 
ustawy o włóczęgach, pewne przekroczenia u- 
siawy wojskowej, jako to uchylenie się od sta­
wiennictwa przez ucieczkę za granicę, umyślne 
okaleczenie się itd., na czas ustawą oznaczony. 
Do uczynków karygodnych, pociągającycn za 
sobą utratę czasową czynnego i biernego pra­
n a  wyborczego, zalicza się także przekrocze­
nia postanowień ustawy o ochrome swobody 
wyborów, równocześnie izbie posłów przedło­
żonej.

„Z przepisów, mających zapewnić pra­
widłowe przeprowadzenie wyborów, należy pod­
nieść :

„Sporządzone przez naczelników gmin (bur­
mistrzów) listy wyborcze mają być w urzędzie 
gminnym przez 14 dni do powszechnego rozpa­
trzenia wyłożona, a to w miejscowościach o prze­
szło 20 000 mieszkańcach w dzień co najmniej 
przez ośm godzin. Nadto mają w tych miejsco­
wościach być listy wyboroze w czas w ilości do­
statecznej wydrukowane i każdemu za przypada­
jące na jeden egziraplarz koszta wydawane. Re- 
klamacye przeciw liście wyborczej może wnosić 
każdy, prawo wyborcze w dotyczącem ciele wy­
borczem posiadający. O reklamacjach rozstrzy­
gają starostwa a względnie polityczne władze 
krajowe (§ 13)

„Przy akcie wyborczym mają zaopatrzeni 
w legii / ma yo wyborcy celem głosowania tylko 
po jednemu być do lokalu wyborczego wpu­
szczani, jeżeli spokojne przeprowadzenie wyboru 
tego wymaga. Po oddaniu głosu mają natych­
miast wyjść z lokalu wyborczego. Podczas toku 
wyboru są w lokalu wyborczym, tudzież w od­
nośnym budynku i w bliższem jego sąsiedztwie, 
według oznaczenia politycznej władzy powiatowej 
wszelkie przemowy do wyborców i inne agitacje 
wyborcze zakazane. Należy się postarać, aby 
ruch wyborców do lokalu wyborczego i z niego 
mcgi się odbywać bez przeszkody (§ 2ij.

„Końnsye wyborcze tr n,ą jak dotychczas 
złożone być tak, iż trzech członków reprezenta­
c ja  gminna miejscowości wyborczej, a ttzech ko­
misarz wyborczy ustanawia, a ci ustanawiają 
członka siódmego (§ 18).

„Jeśli ciało wyboroze tylko jednego posła 
wybiera, rozstrzyga absolutna większość odda­
nych głosów ważnych. Jeśli zaś na jedno ciało 
wyborcze dwóch przypada posłów, co być ma 
tyiko we w:ejskich okręgach Galicyi, wystarczy 
względna większość głosów, jeżeli przeszło jedną 
trzecią część głosów oddanych wynosi.

przepisy  co do wydawania certyfikatu po­
słom wybranym, tudzież co do uznawania wybo­
ru przez Izbę posłów pozostają niezmienione14.

P o d z i a ł  n a  o k r ę g i .
Lwów miasto wybiera 4 posłów a to : I  dzielnica 
halicka 1 posła, Y dzielni, a (śródmieście) i z II 
dzielnicy (Krakowskie) część przez ul. lagielloń- 
ską, pl. Smolki, ul. Kołłątaja, Kaźmierzowską, 
Gródecką oddzielona od dzielnicy I 1 poda, re ­
szta drugiej dzielnicy i III  dzielnica (żółkiewska) 
1 posła, IV dzielnica (łyczakowskie) i  posła.

Kraków miasto 3 posiów a to : I, II, 111 
dzielnica (śródmieście, Wawel, N. Świat) 1 posła, 
IV i V (Piasek i Kleparz) a z VI dzielnic, (We­
soła) północna część aż do ul. Starowiślnej i po­
sła, reszta VI uziel. i VII i VIII (Stradoua, Kaź­
mierz) 1 posła.

Dalej okręgi miejskie : Przemyśl, Stanisła­
wów, Tarnów, Brody ze Złoczowem, Tarnopol z 
Brzeżanami, Kołomyja z Buczaczem, Stryj z Dro­
hobyczem, z Samborem i z Gródkiem, Jarosław 
z Rzeszowem, Sanok z* Krosnem, z Jasłem i z 
Gorlicami, Bochnia z Wieliczką i z Podgórzem, 
N. Sącz z Białą i Wadowicami po 1 pośle (ra­
zem 11 posłów).

Dalej powiaty sądowe (bez miast wyżej wy­
mienionych), wszystkie pu 2 posłów a w nastę­
puj ącem ugrupowaniu :

Jaworzno,- Chrzanów, Krzeszowice, Liszki.
Biała, Sędziszów, Kjty, Andrychów.
Wadowice, Zator, Kai wary a , Myślenice, 

Skawina.
Maków, Jordanów, Sucha, Milówka, Żywiec.
Limanowa, Mszana dolna, Nowy targ, Czar­

ny Dunajec, Krościenko.
Kraków, Podgórze, Wieliczka, Dobczyce.
Bochnia, Niepołomice, Brzerko, Wiśnicz,
Radłów, V njiiicz, Zakliczyn, Tarnów, Tu­

chów.
Pilzno, Brzostek, Lębica, Ropczyce, Frysztak.
Mielec, Radomyśl, Dąbrowa, Żabno.
Nisko, Ulanów, Sokołów, Tarnobrzeg, Roz­

wadów.
Kolbuszowa, Głogów, Rzeszów, Tyczyn.
Łańcut, Leżajsk, Jarosław, Przeworsk.
Nowy Sącz, Stary Sącz, Grybów, Ciężko­

wice, Muszyna. .
Gorlice, Biecz, Jasło, Żmigród.
Krosno, Dukla, Brzozów, Strzyżów.
Sanok, Rymanów, Bukowoko, Lisko, Dynów, 

Bircza, Dobromil.
Stara Sól, Sambor, Mikołajów, Drohobycz, 

Łąka, Medenice.
Baligród, Usirzyk? dolne, Lutowiska, Stary 

Sambor, Turka, Borynia, Podbuż, Stryj, Skole.
Bolechów, Dolina, Rożniatów, Kałusz, Na- 

dwórna, Bohorodczany, Sołotwina.
Delatyn, Peczeniżyn, Kołomyja, Żabie, Ku­

ty, Kosów, Zabłotów, Gwoździec.
Rohatyn, Bołszow e, Bursztyn, Żurawno ( 

Wojmłów, Zydaczów, Chodorów, Bobrka.
Mitluica, Borszczów, Zaleszczyki, Horoden- 

ka. Tłuste, śniatyn.

Ottynia, Obertyn, Tłumacz. Potok złoty, 
Stanisławów, Halicz. Tyśmienica,

Brzeżany, Podhajce, Buczacz, Monasterzyska
Mościska, Sądowa Wisznia, Rudki, Komar- 

no, Grudek, Janów.
Przemyśl, Dubiecko, Niżankowice, Pruchnik, 

Jaworów, Krakowiec, Radymno.
Rawa ruska. Uhnów, Niemirów, Lubaczów, 

Cieszanów Sieniawa.
Lwów (powiat), Szozerzec, Winniki, Żół- 

':;w .  Kulików, Mosty wielkie.
Bt łz, Sokal, Radziechów, Kamionka stru* 

miłowa, Busk.
Gliniany, Przemyślany, Olesko, Złoczów.
Zhoiów, Załoźce, Brody, Łopatyn.
Kozowa, Tarnopol, Zbaraż, Nowesioło.
Trembowla, Mikulińce, Wiśniowczyk, Budzą • 

nów, Czortków.
Skałat, Podwoi oczyuka, Grzymałów, Husia- 

tyn, Kopyczyńce.
M a n d a t y  w e d l e  n a r o d o w o ś c i .
Po myśli obliczeń statystycznych wynik 

wyborów powszechnych w ramach ogólnej liczby 
455 mandatów i ch rozdziału na kraje koronne 
wedle rządowego projektu przedstawia się wedle 
komentarzy rządowych, dołączonych da projektu, 
następująco:
Niemcy z wszystkich krajów 205 m. — obecnie 205
Cze-i 
P o l a c y  j 
R u s i n i  J 
Słowacy 
Serbo-Kroaci 
Włosi ,
Rumun.

99
64
31
23
13
16
4

87
. -  * 72

„ 1 0
- -  „ ^
, -  „ 12
, “  * 19
J fl

( W  liczbie polskich mandatów oblicza rząd 
61 z Galicyi (obecnie 7u), 3 ze Ślązka (obecnie 
1); nie liczy zaś żadnego z Bukowiny (obecnie 
1). — W liczbie ruskich mandatów liczy rząd 
27 z Galicyi (obecnie 8) i 4 z Bukowiny (o- 
becnie 2).

Jak  z zestawionych wyżej cyfr widać, na­
rodowy stan posiadania Niemców w reprezenta­
c ji państwa po ewentuainem wejściu w życie 
rządowego projektu zob.aje nienaruszony. N a j ­
w i ę k s z y  z y s k  w y c i ą g a j ą  R a t i -  
n i : +  21 mandatów; po uich Czesi i Sło 
weńcy p o : +  12 mandatów jedai i drudzy; 
Serbo-Kroaci zyskają jeden mandat. N a j w i ę ­
c e j  t r a c ą  P o l a c y ,  bo 8 mandatów; 
Włosi stracić mają 3 mandaty, Rumuni jeden 
mandat.

3. Ochrona wolności wyborczej.
Projekt ustawy z postanowieniami dla o- 

c h r o n y  w o l n o ś c i  w y b o r c z e j ,  któ­
re znajdą o tyle zastosowanie, o ile sam fakt 
nó> no “i na sobie znamion, za które podlega już 
karzt wedle ogólnej ustawy karnej i za które 
zagrożony jesr wyższą karą Projekt składa się 
z 16 paragrafów.

Zagrażają one karaiui za niedopuszczenie 
uprawnionego do giosu do wykonania jego pra­
wa lub skłonienie go do wykonania tego pra­
wa w pewnym kierunku, mianowicie za prze­
kupstwo. karą do 6 miesięcy aresztu, za czynny 
terror taką samą karą do 6 miesięcy, za rozsie­
wanie fałszywych wiadomości o miejscu i czasie 
wyborów, o odstąpieniu kandydata lub t. p. karą 
do 3 miesięcy, za fałszowanie wyników wyborów, 
kart wyborczych, legitymaeyj itd., karą do 6 mie­
sięcy, za nieprawne wykonanie prawa głosowa­
nia za kogo innego karą do 3 miesięcy, za prze- 
szkodzen e w dokonywaniu wyborów, wtargnięcie 
do lokalu wyborczego itd., karą do 3 miesięcy. 
Z każdą powyższą karą połączona jest utrata na 
lat 3 prawa wyborczego. P stanowienia powyż­
sze obowiązują zarówno przy wytorach do rady 
państwa, jak i sejmów.

4i Nietykalność poselska.
Dalej przedłożył r*ąd p r o j e k t  u s t a  
uzupełniającej § 16 zasadniczej ustawy o 

radzie państwa co do w y d a w a n i a  s ą ­
d o m  posłów. Projekt proponuje, aby sądy mo­
gły przesłuchiwać świadków i rzeczoznawców w 
dochodzeniach postępowych, skierowanych przeciw 
posłom, przed zwrócer.em się do izby o pozwo­
lenie na ściganie posła. Dalej ze względu na to, 
że przy oskarzeniaoh o obrazę czci, biegu prze­
dawnienia nie przerywa żądanie o zezwolenie na 
ściganie posła, w przyszłości przedawnienie wstrzy­
mane było i w ten sposób poszkodowanemu za­
chowaną była opieka prawa Wreszcie projekt 
za w ija  postanowienie, aby w sprawie podlegają­
cych ustawie karnej czynów, popełnionych przez 
członków rady pańdtwa w obrębie gmachu, pre­
zydent izby mógł bez oczekiwania odnośnego żą­
dania sądowego, sam komisarz nietykalności po­
selskie' o czynie takim zawiadomić a jeżeli ko­
misya dla nietykalności poseLKsj nie przedłoży 
./.kie do 3 dni swego sprawozdania na ściganie 
takieg > posła s izba dc 8 dni nie poweźmie 
uchwały, nic nie stoi na przeszkodzie wdrożę 
niu postępowania karno sądowego.

5. Zmiana regulam inu izby
Wreszcie przedłożył rząd p r o j e k t  u- 

s t a w y  ze zmianą regulaminn obrad rady 
państwa. Projekt składa się z trzech artykułów. 
Ma on na celu przedewszystkiem zapewnienie 
dort&tecznego czasu dla obrad nad przedłożenia 
mi rządowemi i dlatego stanowi, że trzy po so­
bie następujące dni w tygodniu, wtorek, środa i 
czwartek, począwszy od pewnej godziny, zastrze­
żone być muszą wyłącznie dla prac nad przędło- 
ieniami rządowemi. Dalsze postanowienia mają 
na celu ograniczenie początkowych stndyów 
obrad, więc pierwszego czytania i obrad w ko­
misji i przyspieszenie obrad i powzięcie uchwał 
w drugiem i trzeciem czytaniu, przyczem jednak 
dyskrecyonalnej władzy prezydenta izby w prowa­
dzeniu obrad pozostawione są szersze granice. 
Imienne głosowania nad wnioskami co do regu­
laminowego traktowania są niedop nzczalne. Na 
wypadek większych wj bryków i wykroczeń prze­
ciw regulaminowi otrzymuje większość dwóch 
trzecich środek dyscyplinarny do czasowego wy­
łączenia burzyciela spokoju od ob-ad poselskich; 
wyłączony poseł nie otrzymuje dyet poselskich. 
W związku z tern zawiera projekt szereg posta­
nowień o ochronie czc. osób, stojących poza 
parlamentem. W końcu dia oszczędzenia czasu 
na właściwe obrady usuwa projekt odczytywanie 
imerpelacyj i dopuszcza fakultatywne pisemue 
odpowiedzi. To są główne zasady projektu.

Sekta Maryawitów.
W Płockiem, a raczej w niektórych okoli­

cach gubernu płockiej, a potrochę także w gu- 
bernii lubelskiej i warszawskiej, pojawił się smu­
tny fakt odszczepieństwa od Kościoła katolickie 
go. Sprawcami odszczeDiensiwa są t. z. marya- 
wici lub mankietnicy, sekta fanatycznych księży, 
którzy wykazują wszystkie oznaki psychozy reli­
gijnej. Tajemnice ich kultu, zasady ich doktryny 
nie zostały dotycl ozas należycie ujawniane. Z

poniżej podanych informacyj widać jednak, że 
działają oni na wyobraźnię ludu, ucząc go, że, 
byls się modlił, nie potrzebuje wcale pracować, 
ze brie miał oczy zwrócone w niebo, nie potrze­
buje dbać ani o swoje sprawy prywatne, ani o 
zbiorowe gminne, ani o powszechne narodowe. 
Dla tych doktryn zjednany lud staje się masą 
sfanatyzowanych prostaków, których ci duchowni 
przewodnicy prowadzą, gdzie chcą. Księża „man- 
kietnicy" wyklinają prawowitych kapłanów i bi­
skupów; lud obałamucony usuwa z parafij swoich 
proboszczów.

Początek sekty Maryawitów jest następujący: 
Przed kilkunastu laty O. Honoiat, zakonnik ka­
pucyn z Nowe&u Miasta, zastanawiał się nad 
planem reformy duchowieństwa świeckiego w 
kierunku życia bardziej asct.ycznego, bardziej 
oddalonego od uciech świata. Pomięazy penitent- 
kami O. Honorata znajdowała się pani Kozłow­
ska, w posia lanie której dostał się częściowo 
opracowany plan reformy. Otóż później ta  Ko­
złowska wespół z ks. Kowalskim przerobiła ten 
plan i w Płocku założyła podwaliny pod „zgroma­
dzenie ks. Maryawitówu, przezwanych następnie 
„mankietnikami*. Opracowane icguły zgromadze­
nia mubiały się jednak różnić od planu O. Hono­
rata, skoro ten zerwał następnie wszelkie sto­
sunki z inicjatorami.

Pierwszy zwrócił uwagę na działalność Ma­
ryawitów ówczesny biskup płocki, następnie me­
tropolita mohylowski, ś. p. ks. Szemhek. Nie zy­
skała ona jego uznania, księżom zakazał zebrań, 
skutkiem czego środek ciężkc ści nowej sekty 
przeniósł się do Warszawy. Ruch zaczął powoli 
ogarniać trzy dyecezye, w których i dziś się sze­
rzy, a mianowicie gub. warszawską, płocką i lu­
belską.

W  i901 dyrektor wyznań w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, Mosołow, zwrócił się do 
biskupów polssich z zapytaniem, jaki cel i cha­
rakter ma nowo powstające stowarzyszenie. Na 
skutek tego zapytania biskupi zalecili zoorań nie 
odbywać i wysłali księży Maryawitów na odległe 
parafie prowincjonalne. Biskupi patrzyli ciągle 
niechętnie na działalność rzeczonych księży, czy­
nili im uwagi, udzielali nagan. Rezultatem tego 
było poddanie całoj sprawy pod sąd Ojca św. 
który polecił rozwiązać zgromadzenia Maryawi­
tów i zakazał im wszelkich stosunków, nawet 
korespondencji z Kozłowską, którą list kanoelaryi 
rzymskiej uznaje bądź to za osobę złej wiary, 
bądź też za miewającą halucynacje, chorą, 
która powinna być oddana pod nadzór leka. >ki. 
Polecenie Rzymu zostało formalnie wykonane. 
Niektórych księży za karę przeniesiono na inne 
parafie.

„Synowie Maryi“ propagują przedewszysi- 
kiem kult Matki Boskiej, przez którą ma przyjść 
zbawienie świata. Widomym symbolem tego kul­
tu jest cudowny wizerunek Najświętszej Maryi 
Panny Nieustającej Pomocy, pochodzenia greckie­
go, z uapisem greckim i grec&im krzyżem, który 
w pewnych okolicach kraju ruguje z chaty wie­
śniaczej obraz naszej Patronki narodowej, Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Należący do sekty 
wierni komunikują się małymi lub większymi 
papierkami z wizerunkiem Matki Boskiej, przy- 
czeni mogą komunikować codzień kilkakrotnie, 
a im więcej razy komunikują i im więkuzemi 
papierkami, tern większa spływa na nich łaska. 
Księża Maryawici zapisują gromadnie wiernych 
do Różańców (nawet małe dzieci); rozdają też 
szkaplerze i paski św. Franciszka. Nowa sekta 
nie uznaje sakramentu pokuty; pokutę zastępuje 
przyjmowanie Komunii św. kilkakrotnie po ka­
żdej spowiedzi, zależnie od ilości j wagi grze­
chów , mały grzesznik komunikuje się raz, a 
wielki kilka razy. Wolna wola ludzka nie istnieje. 
Istnieją tylko stany łaski Bożej i bezgraniczne 
oddziaływanie Ducha świętego. Tak więc nie po­
trzeba pracować, bo łaska Boża może dać wszy­
stko; nie trzeba uczyć się, nie trzeba chodzić do 
lekarza, bo na chorobę najlepszem lekarstwem 
jest modlitwa, bo z łaski Bożej każdego Duch 
św. oświecić może. Tak samo szkodliwa jest 
wszelka działalność społeczna i polityczna, odry­
wa bowiem od modlitwy a w niczem nie wpły­
wa na bieg rzeczy, zależny wyłącznie od woli 
Boskiej, której wyraz uzyskuje się praktykami 
religijnemi. W życiu rodzinnem Maryawici zale­
cają t. z w. małżeństwa ewangeliczne, oparte na 
platonicznym stosunku między mężem i żoną. 
Każdy wierny składa śluby ubóstwa, czystości, 
wstrzemięźliwości i bezgranicznego posłuszeństwa 
ojcotn i „mateczce*.

światopogląd ogólny jest następujący: Ma­
ryawici są naczyniem wybranem do walki z An­
tychrystem, powołanem do odroazenia ludzkości. 
Antychryst, duch zła, przejawia się między inne- 
mi w partyach i związkach politycznych i naro­
dowych; wziął sobie do pomocy socjalną demo­
krację, polską partyę socjalistyczną i Ligę na­
rodową ; uzewnętrznia się na wszystkich pismach 
i Książkacn, które są pisane i kierowane przez 
masonów i nie powinny się dostawać do rąk 
wiernych. Wier di nie powinni również należeć 
do spółek włościańskich, ani do stowarzyszeń 
spożywczych, ani do żadnych zrzeszeń, jako pro­
wadzonych przez masonów.

N<e można przypuszozać, aby ta sekta ma- 
ryawicka i połączone z nią odizczepieństwo miały 
jakiekolwiek widoki rozszerzenia się po kraju. 
Jest to choroba lokalna i taką pozostanie. Ale 
nie można jej lekceważyć, zwłaszcza, że już 
około 70 księży do sekty się wpisrło i wypo- 
w.edziało posłuszeństwo swoim biskupom. Nie 
lekoeważy jej też władza kościelna i, jak wczoraj 
już donosiliśmy, ks. arcybiskup PoDiel zasuspen- 
dował 11  księży i wydał „przestrogę pasterską 
do ludutf, w której pisze:

„Z boleścią słyszę, że wyrodzili się wśród 
wa„ kapłani przewrotni, fałszywi nauczyciele, 
„mający wprawdzie pozór pobożności", lecz, że 
krnąbrni i nieposłuszni swemu pasterzowi, któ­
remu przysięgali wobec Boga i Kościoła posłu­
szeństwo, tedy „się mocy jej zap>erający*, jako 
św. Paweł mówi „od prawdy iłuchania was od­
wracają, a ku baśn;om się obracają". O nich 
tedy, niestety, powiedzieć trzeba, co ten sam 
Apostoł na innem miejscu pisze, że „takowi fał­
szywi Apostołowie są robotnicy zdradliwi, prze­
mieniający sie w Apostoły Chrystusowe".

„Powtarzam tedy: „tych się chrońcie". 0- 
puśćc'£ ich, jako oni mnie jawnie opuszczają; 
zerwijcie z nimi, bo oni ze mną, swym Paste­
rzem, zryw ają; wyrzeczcie się ich, bo om mnie 
złorzeczą, a słuchajcie raczej głosu swego Pa­
sterza. „Warujcie się tedy gadek głupich", które 
oni wśród Was szerzą, „bez umiejętności, wie­
dząc, iż rodzą zwadę", uczą nieposłuszeństwa, 
szerzą oszczerstwa, zieją nienawiścią przeciw 
Biskupowi i kapłanom odrywając Was od Ko­
ścioła, narażają na utratę zbawienia wiecznego. 
W głębi więc mego pasterskiego serca modlę się 
do Pana, aby owa zgorszenie z pośród Was 
usunął i zbłąkany oh ku upamiętaniu coprędzej 
przywiódł. Dziś, kiedy Kościół nasz odzyskuje 
swobodę, a ukochanej Ojczyźnie świta jutrzenka 
nadziei lepszej przyszłości, dziś nie dajcie światu

tego zgorszenia, abyście rozdwojeni obracali się 
przeciw tej Matce Kościołowi, który ocimał 
Wasze łzy w niedoli, a obecnie błogosławi Wa­
szym nsaziejom".

Niebezpieczeństwem pewnem grozi sekta 
Maryawitów także i z tego powodu, że wyzyski­
wać ją zaczynają na swoje cele socyalisc', którzy 
już w kilku miejscowościach stanęli obłudnie po 
stronie „rnankietników" przeciwko miejscowym 
proboszczom.

Kronika.
Im ó k  d n ia  2 3  lubego 1906 . 

R a le n d s n j : ! .
W  sobotę  24 ’u teg o  M acieja Ap. — -Ir. k a t 

W ła s ija  M ucz. — Kai. slow . L ubom ira.
W scjiód słońca 7 00, zachód u 29.
W  niodzielę 21. lu tego  A n astazy i M. — Gtr. kat. 

M ełe tya  A rch. — K ai. sło  w. S ław oboja.
W schód słońca 6 68, zachód  5 81.
W  pon iedzia łek  26 lu tego  W ik to ra  z A r. — Gr. 

k a t. M arty n ian a , — K ai. słow. M ircsław a.
Wschód słońca 6*55 zachód 5 88.

— Cebul 2 przyjął wczoraj ,na posłuchaniu arcy­
biskupa ks. Bilczewskiego i arcybiskupa ks. Szepty­
ckiego. — Ks. arcybiskup Bilczewski był takie 
na audyenoyi u arcyksięoia Franciszka Ferdynanda.

— Eksportacya zwłok ip.  posła Górskie­
go. Z Wiednia telegrafują: Poświęcenie zwłek ś. p 
pos. Piotra Górskiego odbyło się wczoraj o 3 po- 
poł. w Scnottenkirohe z niezwykłą okazałością. Tak 
licznego udziału w pogrzebie polskim jeszcze Wie­
deń nie pamięta. Kościół był szczelnie zapełniony. 
Między innymi przybyli byli ministrowie ar. Hartel 
i dr. Madejski, członkowie dzisiejszego gabinetu hr. 
Bylandt-Rheidt, dr. Randa, dr. Piętak, dr. Klein i 
gen. Sohoenaich, dalej hr. Lanofcoroński i liczni 
członkowie izby panów, Koło polskie w komplecie z 
prezesem i obu wiceprezesami na czeie; Rdowcy pol­
scy, wszysoy prawie posłowie rusoy, prezes klubu 
młodoozeskiego dr. Paoak, wiceprezesi Kramarz i 
Stransky i wszyscy czionkov»ie klubu, prezes klubu 
szlachty konserwatywnej hr. Paliły z liocnymi 
osłonkami klubu, dyrektor kancelaryi państwa 
radca dworu Bauer t  radcą rządowym Kupką 
i wszystkimi urzędnikami kancelaryi. Kondukt 
prowadzili ks. Pastor i ks. Stejan w asysten­
cji ks. Kuklińskiego. Powszechną uwagę zwracał o- 
gromny wieniec z niemieckim napisem od straży 
skarbowej austryacciej, która tez przy zwłokach n- 
tworzyła szpaler. Straż skarbowa w ten sposób spła­
cała dług wdzięczności ozłonkowi komisji budżeto­
wej, który ujmował się za jej interesami. Z rodziny 
zmarłego przybył brat poseł prof. Antoni Górski. Po 
ceremonii kośoieluej zwłoki złożono na wspaniałym 
karawanie i powieziouo na dworzec północny. Za 
karawanem jechał niezliczony szereg powozów nu 
dworzec kolei północnej i tam prezes hr. Wojciech 
DziednsŁ/cki, imieniem Koła polskiego, w gorących 
"łowach pożegnał zwłoki wieloe zasmżonego posła.

— Mianowania. Cesarz z&mi&i ował nadzwy­
czajnymi profesorami uniwersytetu krakowskiego do­
centów pry w.: dra Adama Bochenka i dra Emila 
Godlewskiego.

Znany zaszczytnie publicysta polski, pan 0- 
swald Obogi otrzymał z tytułu zajmowanego od 
szeregu lat stanowiska konsnlenta prasowego Banku 
austro węgierskiego w Wiedniu tytuł radcy cesar­
skiego- P. Oswald Obogi jest współwydawcą „Polni- 
sche Korrespondenz" w Wiednia.

Cesarz zamianował prof. V gimn. we Lwowie, 
dra Mioh. Jezieniokiego, dyrektorem gimn. polskiego 
w Stanisławowie.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star­
szego komisarza pow. Justyna Szwedzickiego z Trem­
bowli do Sokala, komiiarza pow. Bul. Kudelskiego 
z Sokala do Trembowli, koncypistę namiestnictwa 
Konut. Starosolskiego z Gródka do Lwowa, tudz.eż 
praktykantów konceptowych Ferd. Dsnieica ze Zbo­
rowa do Gródka i Czesława Eokhardta ze Lwowa do 
Zborowa.

Kronika lwowska.
-~  Depntaoja majstrów mnrarskioh i ciesiel­

skich ze Lwowa w sprawie noweli do nstawy prze 
mysłuwej była wczoraj w Wiednia. W skład depu- 
tacyi wchodzili pp.: Michał Makowicz przewodniczą­
cy korporacji, majstrowie murarscy Kustanowioz i 
Kuj per oraz majster ciesielski Feit. P. Małachowski 
w towarzystwie p. Głąbióskiego przedstawił deputa- 
cyę i jej żądania ministrowi Piętakowi i kierowni­
kowi miuisteretwa handlu hr. Anerspergowi. Obaj 
przyrzekli żądauia im przedłożone zbadaó i o ile 
możności uwzględnić je przy układaniu noweli, re­
gulującej przemysł budov.lany. Następnie d:putacya 
udała się do ministerstwa hańdln, gdzie przedłożyła 
żądania swoje referentom: radcy dworu Kreuzbruoko- 
wi i radcy budownictwa Lenarowi. Obaj uznali 
wiele z przedłożonych im postulatów za słuszne i 
pizyrzekli uwzględnió je w projekcie ustawy prze­
mysłowej.

-ą Budżet m. Lwowa na r. 1906. Wczoraj
rozpoczęła rada miejsku dyskusję nad budżetem 
miasta na rok bieżący. W ogólnych zarysach preli­
minarz przedstawia się następująco: Przychody zwy­
czajne 5,935.067 k,, przychody nadzwyczajne 335.000 
kor., razem 6,270.067 kor. Rozohody zwyozajne 
5,917.408 kor., rozohody nadzwyczajne 335.000 Kor., 
razem 6,252.408 kor.

Imieniem komisji budżetowej referował dr. Li- 
siewioz i pod dłuższym wywudzie, wyjaśniającym 
puszozególne cyfry budżetu, postawił wnmsotc o przy­
jęcie przedłożenia i uchwalenie poboru gminnego 
podatke czynszowego i dodatków w dotychczasowej 
wysokości. Dr. Battaglia domagał się położenia w 
gospodarce gminnej większego nacisku ua asanacyę 
mit sta i rozwinął projekt całegn szerego nowyct 
inwestycyj, jak zbudowanie drugiego wodociągu, 
skanalizowanie oałego miasta, budowa hal targo­
wych, rozszerzenie Sieci tramwajowej i t. d., oraz 
piojekt zaciągnięcia nowych na ten oel milionowych 
pożyczek. Dr. Marjański w długiem, rzeozowem a 
bardzo trieżwem przemówienia przestizegał przed 
wielkim optymizmem w ocenianiu stosanków finan­
sowych gminy. Wzrost budżetu jest za nagły, oba­
wia się też, szy i w przyszłości, tak, jak aziś, znajdzie 
się jego pokrycie. Liczenie na pomoc rządu może 
być złudne, przykład zaś tego mamy na odszkodo­
wania za utrzymywanie rządowych gościńców. Z 
opłatami rządowemi za wodę, z akcyzą, sprawa 
również barnzo trudna. Wydział krajowy również 
zwala na gminę jakiś może tylko ciężary, jak tego 
dowodzą teatr, muzeum przemysłowe i sprawa kolei 
Podhajeckiej. Co do samej polityki miejskiej, jest 
ona niesprawiedliwą o tyle, że foryiuje nowe, zupeł­
nie świeżo na pustce porstające dzlelnios, ze szkodą 
dzielnie starych, zabudowanych. To równa się pra­
wie ekspronryacyi właśoioieii domów w owyoh sta­
rych dzielnicach. Wreszcie poruszył mówca cały 
szereg spraw i niedomaguń w gospodarce miejskiej. 
Na tern dyskusję przerwano.

-f Pow szechne wykłady nniw ersyteakle.
W sobotę, dnia 24 bm. dr. K. J. Nitman: Geografia 
ziem polskich VIII Galicja, ciąg dalszy (z obrazami



GAZETA NARODOWA z  Soboty dnia 24 lutego J 906 Nr. 44.
świetlnymi). Zakład fizyczny uniw., Długosza 8. — 
Peoz. o g. 6.

-j- W sprawie dzłerżuwy teatru. Gremium 
magistratu uchwaliło w zasadzie oświadczyć się za 
ofertą p. Ludwika Hellera, nad którą przeprowadzono 
szczegółową dyekusyę.

Na dzisiejssem zaś posiedzeniu magistratu o- 
mówiono szcaegóły kontraktu, który ma być zawarty 
z nowym dzierżawcą. Postanowiono mianowicie prócz 
warunków, które objęte były kontraktem z p. Pa­
wlikowskim, dodać następujące: czynsz roczny tea 
sam, ij. 2400 koron, prócz tego na koszta asekura- 
eyi, inwsntaryzacyi i bonifikacyi za dziś istniejący 
inwentarz 16.509 koron. Roczny wydatek na uzupeł­
nienie inwentarza ma wynosić 35.000 koron. Kau- 
cya w wysokości 50.000 koron. Termin objęcia 
dzierżawy: 1 lipca. Z tym dniem też powinDy wejśó 
w życie engagements artystów. Postanowienie to u- 
zupełniono życzeniem, by w skład personaiu weszli: 
pp. Fiszer i Woleński. Ustanowienie reżysera dra­
matu i komedyi ma nastąpić w porozumieniu z ko- 
misyą teatralną. Wznowione być mają popołudniowe 
przedstawienia popularne dla młodzieży szkolnej, z 
tem, źe repertuar na te przedstawienia ma być za­
twierdzany przez komisyę teatralną. Na biletach ma­
ją być ceny drukowane, a nadto winDa dyrekcja dą­
żyć do usunięcia aziotaźu biletów. Nie uchwalono 
natomiast powołania stałego dramaturga. Z dro­
bniejszych zastrzeżeń przyjęto wniosek, by buohalte- 
rem został ktoś z urzędników magistratu. Co zaś do 
■zkoły dramatycznej i szkoły chórów, które dyr. 
Heller zobowiązał się w ofercie wprowadzić, przyjęto 
to oświadczenie do wiadomości.

Posiedzenie zakończono charakterystyczną n- 
chwałą. Ponieważ radca magistratu, p. Ostrowski, o- 
świadczył wczoraj, że proponuje p. Hellera, jako 
„malum necessarium1* gremium magistratu uchwali­
ło, ażeby osobna komisya, złożona z pp. Rutowskie- 
go, Lukasa i Jakubowskiego wygotowała wniosek 
dla rady miejskiej, że wbrew oświadczeniu p&Da 
radcy magistratu, protektora niedoszłego kcnsorcyum, 
uważa p. Hellera, jako zupełnie odpowiedniego i ze 
wszech miar zasługującego na 6tanewisK0 dyrektora 
teatru, ze względu na jego zasługi.

-f- Z laby sądowej. (Olbrtymi proces) Po 
dziesięciu dniach trwania zakończył się dziś popo­
łudniu proces o podpalenie borysławsEie, a zakoń­
czył się wyrokiem uwalniającym wszystkich oskarzo 
nych.

Na początku dzisiejszej rozprawy wygłosił 
prok. Przyłuski półtoragodzinne resumó, poczem ława 
przysięgłych udała się na naradę. Około 10'45 wró­
cili przysięgli do sali z żądaniem, by trybunał 
uchwalił przeprowadzenie z całą ławą i ze stronami 
wizyi lokalnej. Wnioskowi temu trybunał odmówił 
z tej przyczyny, że wygląd tereDU w Borysławiu jest 
obecnis zupełnie odmienny od wyglądu w czasie 
krytycznym. Przysięgli udali się ponownie na nara­
dę, która trwała cztery godzmy, tj. do 245 a której 
wynikiem jest w e r d y k t  p r z e c z ą c y  29 
pytaniom, a to kilku większością głosów, reszcie zaś 
wszystkimi glosami. Na mocy tego werdyktu ogłosił 
prezydent w y r e k ,  u w a l n i a j ą c y  w s z y s t ­
k i c h  o s k a r ż o n y c h  od w i n y  i ka r y .  
Prokurator zgłosił zażalenie nieważności co do osk. 
Chomyeza, Kandefera, Górnego i SzeJigowskiego, oni 
tedy zostaną dalej w więzieniu, na wolność zaś 
zostanie wypuszczoną tylko Szczepaniakówna.

(Kolędnicy przed sądem ) Wczorajsza roz­
prawa przeciw szajce rzezimieszków zamarstynow- 
•kich, oskarżonych o pobicie kaprala poi. Smyka, 
skończyła się wyrokiem, którym osk Makarewicz 
został skazany na 4 miesiące więzienia, Fleisehcr rei 
Soller na l 1/* roku więzienia, Kaz. Legzezuk na 8 
mieś., Budnianin na 1 rok, a Wclfcwa na 1 mie­
siąc. Jan Lesscznk i Kołodnicki zustali uwol­
nieni.

-f- Za kradzież w sklepie p. Maksymowi­
cza aresztowała policja dwóch złodziei, Humieckiego 
i Switlaka. Znaleziono n nich parę puszek kawy, 
resztę towarów gdzieś ukryli. Odstawiono obydwu do 
więzienia sądu krajowego.

Kronika krajowa.
Bada pow. przemyska ukonstytuowała się, 

wybierając ponownie jednogłośnie prezesem posła dra 
Władysława C z a j k o w s k i e g o ,  adwokata w 
Przemyślu, a wiceprezesem Władysława ks. S a- 
p i e h ę.

Zmarli.
Marek Krynicki, sekretarz namiestnictwa, «- 

marł we Lwowie, przeżywszy lat 43.

Repertuar lwowskiego teatru mte|sklego.
"W sobotę po ra z  I  „W ujaszek W an ia“ sz tuka  z ro  

■yjikiego A n .on iego  Czechowa.
W niedzielę  popoł. „W esele-1 W y sp iańsk iego  — 

•wieczór „C yganerya11 P uccin iego ; w ystęp  M ary iB oyer, 
A ug. D iani i J .  Je ro m in a .

W  poniedziałek „S im so n  i D a lila 11 S a in t-Saensr ; 
w y stęp  Al. B androw skiego, H eleny  Oleskiej, J . Szy 
m ańskiego i  J .  Je ro m in a .

W e w to rek  „W ujaszek  W a n ia 11 C zechowa.

»  K R A K O W A  -
(Telefonem  i pocztą.)

W katedrze na Wawelu prowadzone są obecnie 
roboty około elektrycznego oświetlenia kościoła, za­
równo głównych naw, jak prezbyteryum i stall ka­
nonicznych, jak niemniej skarbca i grobów kró­
lewskich.

— Zakazano w Krakowie wystawienia głośnej 
■ztuki Lawedana „Pojedynek*.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Na kolei wiedeńskiej rozpoczęła się obstru­
kcja, czyli znany w Austryi bierny opór, aby zmu­
sić zarząd kolei do zakończenia sprawy likwidacyi 
kasy emerytalnej.

— W Zgierzu aresztowano wikarego ks. Pą- 
gowskiego, należącego do sekty Maryawitów (phtrz 
artykuł na pierwszej stronie) za wywołanie gorszą 
cego zajścia w kościele.

1 eiegramy i łeleionematy
z dnia 23 lutego 1901).

Rada państwa
Posiedzenie czwartkowe.

W ied ń. Przerwane wczoraj o godzinie 3 
posiedzenie izby posłów, aby dać możność człon­
kom izby oddania ostatniej posługi śp. Piotrowi 
Górskiemu, podjęto napowrót po godz. 4.

Po dłuższej dyskusyi u c h w a l o n o  t r a ­
k t a t y  h a n d l o w e  z W ł o c h a m i  i 
B e l g i ą ,  poczem w drodze wniosku n a g l ą ­
c e g o  Wszedł na porządek dzienny t r a k t a t  
h a n d l o w y  z R o s y ą .

W  dyskusyi p. K 1 o f a c z żądał zaprowa 
dzenia nauki języka rosyjskiego w szkołach w 
Austryi i wskazał na upadek eksportu austryac 
kiego do Rosy i. Jeżeli obecnie ma wzróść eks­
port austryacki, to nasi agenci powinni uważać 
za najważniejszą kwestyę nauczyć się języka ro­
syjskiego.

P. K o 1 i s c h e r, reagując na wywody p. 
Klofacza, oświadcza, że przy naszych anormal­
nych stosunkach politycznych, eaou&miczn/ch i 
socyalnych nie można się dziwić, że pomimo ró­
wnych zdolności naszego przemysłu, nie możemy 
konkurować z Niemcami, których polityka od­
znacza się konsekwencyą i logiką. Austrya tylko 
wskutek tych smutnych stosunków pozostała w 
tyle. Utrudnienie rozwoju assocyacyj na wszyst­
kich polach i fiskalizm są przyczynami, że jesteś­
my mniej zdolni do konkurencyi. Anglia i Niem­
cy nawiązały z wielkimi kapitałami stosunki 
handlowe z całym światem, podczas, gdy my do­
niosłości tego faktu nie rozumiemy. Póki u pu­
bliczności brak tego zrozumienia, póty nie bę­
dziemy zdolni do konkurencyi. Przez najlepszą 
taryfę celną i lepszych konsulów, aniżeli rzeczy­
wiście mamy, nic nie osiągniemy bez samopomo­
cy, bez wychowania od szkoły ludowej aż do 
akademii eksportowej. Niewątpliwie język rosyj­
ski jest językiem światowym, gdyż bez jego zna­
jomości nic w Bosyi się nie sprzeda.

Omawiając traktat handlowy Rosyą, mów­
ca wywodzi, iż Bosya wśród państw kultural­
nych jest jedynem, które czyni trudności wolno­
ści rucnu transitowego. Nie należy atoli identy­
fikować narodu rosyjskiego z autokracyą, która 
zawiera traktaty i czyni te trudności. I  tego tra ­
ktatu nie zawierał szlachetny Daród rosyjski, iecs 
autokracya. Rosya jest też jedynem państwem, w 
któiem każdy obcy poddany, otrzymawszy lam 
jakiś spadek, zmuszony jest w pewnym czasie 
go sprzedać; naszym pośrednikom w traktacie 
handlowym udało się ten termin przeamżyc ao 
10 lat. JednaK dla naszych rodaków, których 
tyle węzłów łączy z Polakami pod berłem rosyj- 
skiem, jest rzeczą bardzo ważną, by wogóle po­
stanowienia takie nie istniały. Jest jednak na­
dzieja, że za 10 lat zapanują w Rosyi inne sto­
sunki polityczne i że w ciągu tego czasu ograni­
czenia owe zostaną usunięte.

Mówca prosi dalej iząd, by w interesie han­
dlu uznano Wisłę za wolną, by od morza do 
morza stało się rzeczywistym problemem ekono­
micznym kultury europejskiej. Stwierdza dalej, iż 
wszystkie obawy, jskie przywiązywano do ceł 
minimalnych na zboże w taryfie autonomicznej, 
okazały się zupełnie bezpodstawne. Fakt, iż dziś 
z Rosyą mamy lepszy traktat, jest zasługą na­
szych pośredników handlowych, delegatów mini­
sterstwa handlu i rolnictwa. Przez ustanowienie 
wolności celnej dla książek polskich w eksporcie 
powstanie dla nas wielka korzyść pod względem 
narodowym i literackim. Zdobycs tę również 
zawdzięczać musimy naszym pośrednikom. Mówca 
zakończył życzeniem, aby pod panowaniem no­
wego traktatu handlowego rozwinęły się stosunki 
między Rosyą a Austryą i wyraził nadzieję, że w 
Rosyi zapanuje spokój i porządek, ale przedtem 
wolność musi odnieść zwycięstwo nad autokra­
cyą (Żywe oklaski).

P. J ę d r z e j o w i c z  zaznaczył, że usta­
wa daje pełnomocnictwo nietylko do prowizo­
rycznego uregulowania stosunków handlowych z 
szeregiem państw, lecz także przedłużenia istnie­
jących traktatów i do wprowadzenia nowych po­
stanowień. Pełnomocnictwo to jest pewnego ro­
dzaju carte blanche. Rzecz prosta, że ustawa ta 
wywołała w komisyi wątpliwości co do tego, czy 
można pozostawić rządowi wolną rękę, zwłaszcza 
wobec tego, że mające się zawrzeć traktaty do­
tyczą bardzo ważnych postulatów, przedewszyst- 
kiem żądań kół rolniczych. Atoli wooec oświad­
czeń, jakie rząd złożył w komisyi, w pierwszym 
zaś rzędzie wobec obowiązującego oświadczenia 
ministra rolnictwa, obawy owe zmalały, ile że 
trzeba uznać, iż przy zawarciu obecnych trakta­
tów delegaci nasi chronili możliwie interesy na­
sze, zwłaszcza rolnicze i w wielu punktach po­
myślnie za interesami naszymi się wstawiali.

Daje to nam — mówił p. Jędrzejowicz — 
pewną rękojmię, źe możemy dać tę carte blanche 
rządowi z ufnością. Pełnomocnictwo to jest dziś 
faktycznie konieczną potrzebą państwa, gdyż próż­
nia, jakaby inaczej powstać musiała po 1 marca, 
byłaby dla wszystkich warstw ludności i dla 
wszystkich kół z pewnością szkodliwa. Sądzimy 
więc, że rząd powinien pełnomocaictwo otrzy­
mać. Wiemy wszyscy, że idzie przedewszystkiem 
o traktaty z państwami bałkańskiemi. Każdy, kto 
dba o interesy rolnicze, wie, jak wielkie znacze­
nie msją te traktaty już ze względów taktycz­
nych. Byłoby nie na miejscu powtarzać obecnie 
postulaty agrarne, zwłaszcza, że postulaty, od 
których odstąpić niepodobna, dobrze są znane 
rządowi.

Ograniczę się więc tylko do tego, że wy­
stosuję do rządu apel, aby w wykonaniu pełno­
mocnictwa, jakie daje mu ta ustawa, wydawał 
zarządzenia i czynił ustępstwa, pomnąc o tem, 
że stanowią one precedens, tj. w odniesieniu do 
traktatów definitywnych, które mają być zawarte 
po 30 czerwca, bo co raz się przyzna, trudno 
będzie odebrać. Drugą jeszcze prośbę wystosuję 
do rządu, mianowicie, ażeby nie wydawał, jak to 
się już nieraz działo, ze względów politycznyoh, 
a może i politycznej konieczności, na łup naszych 
interesów rolniczych, gdyż według mego zapa­
trywania w tym wypadku wchodzą w grę inte­
resy o wiele ważniejsze, niż chwilowe interesy 
polityczne. Z tem zastrzeżeniem mówca i jego 
bliżsi przyjaciele polityczni głosować będą za u- 
dzieleniem pełnocnictwa (Oklaski).

P. Erb domagał się zwiększenia eksportu do 
Rosyi i Syberyi.

Następnie p r z y ję to  t r a k t a t  h a n d l o ­
wy z R o s y ą ,  a po krótkiej dyekusyi przyjęto 
także ustawę, upełnomocniającą rząd do pro­
wizorycznego uregulowania stosunków han­
dlowych z zagranicą.

Następne posiedzenie dziś.

Posiedzenie dzisiejsze,
W iedeń. Na początku dzisiejszego posie­

dzenia przewodniczący hr. Vetter oświadczył, że 
prezydent ministrów prosił o głos.

P. Schónerer: A co z naszym wnioskiem 
nagłym?

Prezydent ministrów br. Gautsch: Wysoka 
Izbo 1 Imieniem rządu mam zaszczyt, w spełnie­
niu danego d. 28 listopada przyrzeczenia, prze­
dłożyć następujące projekty ustaw do parlamen­
tarnego załatwienia.

Tu wylicza br. Gautsch 5 projektów ustaw, 
o reformie wyborczej i związanych z nią prze- 
dłożeń, które podajemy w dokładuem streszcze­
niu na stronie pierwszej.

Wszechniemcy wołają: Znieść § 141
Br. Gautsch: Fakt wniesienia tych ustaw 

dowodzi, że wszelkie ataki nie zdołały wstrzy­
mać rządu od akcyi, którą postanowił przepro­
wadzić a którą uznał za słuszną i że po tej 
drodze będzie dalej kroczył. Przedewszystkiem 
rozwinę zasadnicze myśli reformy. Przedłożenie 
rządowe opiera się na zasadzie usunięcia wszel­
kich przywilejów wyborczych i wszelkiego cenzu­
su. Nowa Izba posłów ma według naszych pro- 
pozy^yj składać się i  455 członków, wybranych 
w wyborach pojedynczych. Wyjątek od tej zasa­

dy zromliśmy tylko dla okręgów wyborczych 
wiejskich w Galicyi (hałas w Izbie), albowiem 
tam utworzyliśmy okręgi, mające wybierać po 
dwóch posłów, przyczem każdy ma być uważany 
za wybranego, który osiągnie więcej, niż trzecią 
część wszystkich oddanych głosów. Ta forma 
prawa wyborczego odpowiada w szczególności 
osiedleniu ludności we wschodnich częściach Ga­
licyi i zapewnia narodowym mniejszościom re­
prezentację. Ponieważ, jak to jeszcze obszernie 
wyłuszczę, rząd chciał wszystko uczynić, ażeby 
zapobiedz narodowym stratom przy wyborach, 
utworzenie zaś narodowo jednolitych okręgów 
wyborczych we wschodniej Galicyi wobec braku 
granicy językowej było niemożliwem do przepro­
wadzenia, tak, ażeby milion Polaków nie pozostał 
bez reprezentacyi, przeto wybrano ten sposób 
wyjście, stosując się przytem do propozycyi na­
miestnika Galicyi, który z pewnością jest do­
skonałym znawcą kraju i jego itosmnków etno­
graficznych.

Po rozdziale mandatów trndnem było u- 
względnienie wszystkich stosunków, tak aDy 
stworzyć reformę politycznie możliwą. Tc było 
tez przyczyną, że zatrzymano bezwarunkowo do­
tychczasową liczbę zastępców każdego kraju, a 
tylko tam nastąpiło pomnożenie, gdzie ważne 
były po temu powody, gdzie bczba ludności, 
wysokość opłacanych podatków, wreszcie stan 
oświaty za tem przemawiały.

P. Schalk : Ażeby slawizować I
Br. Gautsch: Oświadczam jednakże zaraz 

z całą stanowczością, że m a t e m a t y c z n i e  
ś c i s ł y  r o z d z i a ł  m a n d a t ó w  j e s t  r z e ­
c z ą  n i e m o ż l i w ą  (?) (Żywe przerywania ze 
strony Wszechniemców) Reforma, wyborcza nie 
jest zadaniem rachunkowem. Każde. partya stara 
się oczywiście o jak największy dla siebie przy­
rost mandatów i przytacza najkorzystniejsze dla 
siebie momenty. Ale nawet gdyby ta lub owa 
partya doznała małego cyfrowego osłabienia (ży­
we przerywania ze strony Wszechniemców), to 
strata ta jest powetowana wzmocnieniem, pole 
gającem na tem, że partya w przyszłości połą­
czona będzie z wielką masą narodu, że mandaty 
jej zdobyte będą na zasadzie równych praw i 
niejako udzielone będą przez cały naród.

Przerywania Wszechniemców. Głosy: Spokój!
Br. Gautsch: Wielokrotnie w przedłożeniu 

przeprowadzony jest r o z d z i a ł  m i ę d z y  m i a ­
s t e m  a w s i ą .  Stało się to dla nawiązania 
do istniejącej dotychczas kuryi miejskiej, jakoteż 
ze względu na większą wspólność interesów, jaka 
łączy gminy o podobnej strukturze społecznej, 
(Okrzyki i przerywania ze strony Wszechniem­
ców.) Panowie! Pozostawiam to ocenie Izby, 
czy właśnie dzień dzisiejszy, czy chwila obecna 
jest stosowną do ograniczania w ten sposób wol­
ności słowa. (Przerywania Wszechniemców. Gło­
sy : Spokój!) Wreszcie rozdział ów między mia­
stem a wsią wprowadzono dla złagodzenia 
sprzeczności społecznych, jakie występują między 
większemi miastami a gminami wiejskiemi przy 
wyborach do rady państwa.

O wiele ważniejszymi są, zdaje mi się, w 
reformie wyborczej s t o s u n k i  n a r o d o w o ­
ś c i o w a .  Skład naszego państwa jest tego ro ­
dzaju, że wartość i trwałość wielkiej reformy 
pulitycznej zawisłą jest od jej stosunku do kwe- 
styi narodowej. Jeżeli rełorma ta może byc wpro­
wadzona do systemu instytucyj politycznych bez 
znacznej zmiany narodowego ustosunkowania sił, 
wówczas żywotność jej jest większa. To też sto­
sunek reformy wyborczej do kwestyi narodowo­
ściowej jest „punctum saliens* reformy i z wiel­
ką starannością tą stroną sprawy się zajmo­
wano.

Jesteśmy przygotowani na to, że przedłoże­
nie wywołała tu i ówdzie niezadowolenie. Kto 
jednakże bez uprzedzeń rozważy ogromne tru­
dności, jakie się nastręczają przy opracowaniu 
przedłożenia o powszechnem prawie wyborczem 
w państwie narodowościowem, ten może przyzna 
nam szczerą chęć i dążenie ku sprawiedliwości. 
(Żywe przerywania wszechniemców. Prezydent 
izby prosi o spokój).

Bar. Gautsch: W celu rozwiązania kwestyi 
narodowościowej w pierwszym rzędzie użyliśmy 
z a s a d y  t e r y t o r y a l n o ś c i i  wedle mo­
żności utworzyliśmy narodowo jednolite okręgi 
wyborcze; zeszliśmy przytem aż do najniższej je­
dnostki administracyjnej, do gminy. Wyłom z 
zasady terytoryalności zrobiliśmy tylko dla Mo- 
rawii; byłoby bowiem trudno utworzyć tam na­
rodowo jednolite okręgi wyborcze i dlatego rząd 
utworzył tam grupy wyborcze, opierające się na 
zasadzie narodowości, a to w porozumieniu ze 
stronnictwami. Takie samo stanowisko, jak już 
wspomniałem, zajął rząd dla umożliwienia repre- 
zentacyi mniejszości w G a l i c y i .  (Okrzyki). 
Skutkiem tych zarządzeń wybory w przyszłości 
z reguły nie (?) będą się już odbywały pod zna­
kiem walki narodowościowej, a przez to możli- 
wem będzie zdrowe (?) tworzenie się stronnictw 
na nasadach ekonomicznych, społecznych i kul­
turalnych.

To uporządkowanie (?) kwestyj narodowo­
ściowych w nowem prawie wyborczem ma je­
szcze szczególne korzyści ze względu na siłę i 
sposób narodowej reprezentacyi, albowiem nowa 
ustawa wyborcza daje możliwość najzupełniejszej 
narodowej reprezentacyi w parlamencie wszyst­
kim narodom, gdy dotychczas znaczne części 
wszystkich narodów były reprezentowane przez 
posłow innej narodowości. Jakiem to jest pole­
pszeniem o tem każdy przekona się z tego, co 
zaraz przytoczę. Oto w dziewięciu krajach, naro­
dowo mieszanych, w Czechach, Morawii, Szlązku, 
Galicyi, Bukowinie, Styryi, Karyntyi, Gorycyi i 
Gradysce i Istryi, liczących łącznie około ?9 mi­
lionów mieszkańców, dotychczas tylko 15 milio­
nów jest nanodowo reprezentowanych, gdy tym­
czasem 4 miliony są reprezentowane przez po­
słów innej narodowości. — Cyfra ta spadnie 
w przyszłości na 1,173.000, — tak że za­
miast 15 milionów obecnie 18 milionów będzie 
reprezentowanych przez swych rodaków. Narodo­
wo nie reprezentowane mniejszości, które w kra­
jach tych wynosiły 20 prc. ogółu ludności, będą 
wynosiły na przyszłość tylko jeszcze 6 prc. To 
jest korzyść narodowa, która przypadnie w udzia­
le w równej mierze wszystkim narodom Austryi.

Co się tyczy formy prawa wyborczego, to 
rząd bez wyjątku proponuje w y b o r y  b e z ­
p o ś r e d n i e .  Wyborcy mają więc wszędzie 
sami wybierać męża swego zaufania, a nie za 
pośrednictwem innych wyborców. Od myśli usta­
nowienia obowiązku wyborczego rząd odstąpił. 
Byłoby to także ze względów administracyjnych, 
trudnem do przeprowadzenia.

W sprawie o s i e d l e n i a  postępował 
rząd z największą rozwagą i bezstronnością, aby 
zaś umożliwić możliwą jednolitość okręgów wy­
borczych pod względem narodowościowym, mu­
siał s'ę wystrzegać wszelkich zmian w ich skła­
dzie, me chciał jednakowoż zbyt rozszerzać obo­
wiązkowego czasu trwania osiedlenia. Z tego 
Dowodu przyjął rząd jednoroczne osiedlenie w

gminie w dniu rozpisania wyborów za zasadę.
Wobec możliwości wielkim ag.tacyj z po­

wodu powszechnego głosowania, jako też wobec 
spodziewanego wystąpienia ostrzejszych sprzeoz- 
nosci spwecznych przy wyborach, zdecydował 
się rząd zaproponować z a r z ą d z e n i a  c e ­
l e m  z a p o b i e ż e n i a  n i e l o j a l n e m u  
lub t e r o r y s t y c z n e m u  wpływaniu na 
wyborców we wszelkiej formie. Rząd nie chce 
przeszkadzać agitacyi żadnego stronnictwa, pozo­
stającej na gruncie legalnym, pragnie jednakże, 
aby wybory nietylko były powszechne, lecz aby 
także pozostały wolne, aby każdy wyborca mógł 
według swobodnego przekonania oddać swą kart­
kę głosowania.

Rząd uważał równocześnie za swój obo­
wiązek starać się, aby izba, która będzie nowo 
wybrana, miała także rękojmię spełniania swych 
zadań. Z tej przyczyny pozwoliłem sobie przed­
łożyć p r o j e k t  z m i a n y  r e g u l a m i n u  
o b r a d  i z b y .

Wolt woła: To powinno być raczej zada­
niem nowej izby.

Bar. Gautsch: Bez ograniczania parlamen­
tarny swobody ruchu, mają proponowane zmiany 
regulaminu wykluczać wszelkie szykany. Tylko 
na wypadek większych n i e p o k o j ó w  za­
wiera projekt zaostrzenie środków dyscyplinar­
nych. Tak samo poszedł rząd za głosem opinii 
publicznej, jeśli ataki na cześć osób, stojących 
poza izbą poddaje surowym karom.

Co się tyczy zamierzonej r e f o r m y  
i z b y  p a n ó w ,  to grupy owej izby sprzeciwiły 
się połączeniu tej reformy z reformą wyborczą. 
Jedynie celem niestwarzania trudności dla re­
formy wyboiczej, zaniechał rząd na razie wnie­
sienia projektu reformy izby panów. Natomiast 
polega uzupełnienie powszechnego prawa głoso­
wania na tem, że dziedziczni i dożywotnio mia­
nowani c z ł o n k o w i e  i z b y  p a n ó w b ę -  
d ą  m o g l i  t a k ż e  b y ć  w y b i e r a n i  
d o  i z b y  p o s e l s k i e j ,  przyczem na czas 
piastowania mandatu z wyboru otrzymanego, 
mandat ich do izby panów miałby być w za­
wieszeniu.

Mimo, że dla rządu muszą być wykluczone 
zmiany zasadniczych postanowień przedłożenia
0 reformie wyborczej o ile chodzi o zniesienie 
kuryj i osunięcie cenzusu, nie omieszka rząd ze 
swej strony użyczyć poparcia w tym wypadku, 
gdyby ze względu Da inne sprawy próbowano 
kompromisu między stronnictwami.

Przechodząc do sprawy przyszłych stron­
nictw większości w Izbie poselskiej, jakoteż do 
stosunku reformy wyborczej do stanu narodowe­
go posiadania, zaznacza prezydent ministrów, że 
również w nowej Izbie nie będzie żaden naród 
miał większości, lecz każdy, aby utworzyć więk­
szość, będzie zmuszony szukać sojuszu. Każda 
większość narodowa byłaby krótko trwałym two­
rem politycznym, a tylko większość, utworzona 
na podstawie kompromisu może zapewnić spo­
kojne i trwałe posiadanie praw narodowych. 
Przyszłość Austryi polega na tem, żeby ludy, 
które są przedstawicielami kultury państwa, za­
miast marnotrawienia swych aił, złączyły się i 
brały udział w kierowaniu sprawami publi- 
cznemi.

Rząd — powtarza br. Gautsch — starał się 
uchtuoić (?) przed uszczup^niem narodowy stan 
posiadania większych stronnictw. Pomimo to 
trudno uniknąć wrażenia, że opór powstał fak­
tycznie nie tyle przeciw oddziaływaniu reformy 
wyborczej, ieoz więcei przeciw zasadzie równego 
prawa wyborczego. Mówca sądzi, że może z ca­
łą stanowczością stwierdzić, iż reforma wyborcza 
podjęta została nie w interesie jakiegokolwiek 
stronnictwa, a. najmniej w interesie stron­
nictwa socjalno - demokratycznego. Reforma 
odpowiadała konieczności postawiania parlamen­
tu na silniejszych podstawach, aniżeli dotąd Je­
żeli jednakże bezustannie mówią, że jedyną
1 istotną korzyść odnoszą sooyalni-demckraci, to 
on (br. Gautsch) odpowiada, że jeśli się pragnie 
socyalnych demokratów poważnie zwalczać, 
trzeba im odebrać najskuteczniejszą broń t. j. 
oskarżania państwa, że ukróca prawa polityczne 
mniej zasobnych klas, a innym klasom daje 
przywileje.

Jeżeli socyalni demokraci pozbawieni będą 
tej broni, wówczas będzie można walkę skute­
czniej prowadzić. Prezes gabinetu ma za wielkie 
pojęcie o wartości sił, utrzymujących państwo, 
aby mógł przypuścić, że one dla swego życia 
potrzebują sztucznej ochrony zapomocą spaeyal- 
nych przywilejów. Wszędzie gdzie istnieje po­
wszechne prawo głosowania, rosną w siły oby­
watelskie stronnictwa, powołane do równej 
walki. I  w Austryi nie będzie inaczej.

Putrząc na upływającą erę — stwierdza 
prezes gabinetu, że Izba posłów stała bez siły 
i woli wśród burzy obstrukcyi. Dlatego zastęp­
stwo ludów musi być oparte na nowej podsta­
wie, a mianowicie na jedynej podstawie po­
wszechnego głosowania, które ograniczone jest 
tylko na tem, ii  uwzględnione są szczególne wła­
ściwości historyczne Austryi. Jeżeli pragniemy 
dokonać wielkiego dzieła politycznego równoupra­
wnienia, to pozostańmy w zgodzie z jawnemi 
dążeniami rozwoju naszego społecznego życia. 
Bez głębokiej rozwagi nie da się dokonać wiel­
kich dzieł.

Jeżeli obecne polityczne klasy głosować bę­
dą za tą reformą, będą miały świadomość, że 
przyczyniły się do wielkiego politycznego postę­
pu, a także do pokoju społecznego.

Co do mnie spodziewam się po reformie 
wyborczej powstania austryackiego parlamentu 
na podstawie równego prawa dla wszystkich.

Schónerer w oła: Nie chcemy być postawie­
ni na równi z polskimi żydami.

Br. Gautsch: Ponieważ jest to głębokiem
przekonaniem mojem, przystępuję z czystem su­
mieniem do walki, której niebezpieczeństwa do­
brze znam. Jestem gotów wytrwać do ostatniej 
chwili i dopóki środki legalnej walki nie są wy­
czerpane, nie złożę broni, a jeśli nawet ulegnę, 
ulegnę z przekonaniem, żem nie skąpił pożytecz­
nej ofiary. Osoby przemijają, idee pozostają.
Mój upadek nie byłby upadkiem reformy wy­
borczej.

Po krótkiej dyskusyi o d r z u c i ł a  i z b a  
następnie w n i o s e k  n a g ł y  W s z e c h n i e m ­
c ó w w sprawie wysokości k w o t y  w ę g i e r ­
s k i e j ,  poczem posiedzenie z a m k n i ę t o .

N a s t ę p n e  6 m a r c a  Na porządku
dziennym 1 czytanie reformy wyborczej.

Wiedeń (T. w ). Na bramach parlamentu 
widniała od rana tablica z napisem, że wszystkie 
miejsca dla publiczności są zajęte, pomimoto 

| galerye a zwłaszcza druga galerya była pusta, 
i Przed parlamentem również zebrało się nie wie- 
| le osób, za to na krużgankach rojno i gwarno.
! Posłowie i dziennikarze, oraz goście snuli się po 

kuloarach.
Punktualnie o godz. 11 odezwały się dzwon­

ki elektryczne. Posłowie i ministrowie wchodzą
do sali, Yetter zajmuje miejsce.

Br. Gautsch widocznie wzruszony wstaje, 
szykuje kartki, na których pisana była mowa, 
historyczna mowa. Lecz już po kilku pierwszyoh 
zdaniach Wszechniemcy z Schonererem na czele 
wszczęli niesłychaną wrzawę.

Schónerer i tow. Berger i Stein, Malik i 
Iro podzielili głosy i grupami krzyczeli co sił 
starczyło. Trzeba im przyznać, że niewyczerpani 
byli w konceptach, o ile idzie o przerywanie 
mówcy. Użyli dziś sobie za wszystkie czasy. 
Znaczną część swych okrzyków poświęcili 
Galicyi.

Krzyki Wszechniemców formalni* przygłu­
szały wywody prezydenta ministrów, który często 
mowę przerywał, spoglądając z uśmiechem na 
hałasujących Alldeutscherów.

— Bez niemieckiego języka państwowego, 
bez zniesienia § 14 nie ma powszechnego prawa 
wyborczego! — wołali — to przecież jest „hi­
steryczna* (w przeciwstawieniu do „historyczna* 
chwila bat. Gautscha

Schunerer woła tubalnym głosem: Gau 
tschuk I (kauczuk).

Członkowie Koła polskiego siedzieli spo­
kojnie i przysłuchiwali się wywodom prezydenta 
ministrów. Od czasu do czasu któryś poseł polski 
ZDliża się do członzów prezydyum Koła i robi 
jakąś uwagę.

Socyaliści ze spokojem przeważnie wytrzy­
mali okrzyki Schónererowców przeciw postano­
wieniom reformy.

Wieszcie br. Gautsch kończy swoje, jak 
niektórzy zauważyli, trochę za długie wywody.

Wszechniemcy krzyczą jeszcze głośniej, zaś 
Słoweńcy, Rusini i socyaliści zapalczywie klaszczą, 
najbardziej aplaudowali p. p. Sustersicz i Was 
sylko.

Bar. Gautsch znużony trochę pada formal­
nie na fotel, posłowie wszystkiemi drzwiami 
tłumnie wychodzą z sali.

Reforma a Galicya.
Wiedeń. (Tel. wł.). Gdy posiedzenie się 

skończyło, przystąpiłem do jednego z najpowa­
żniejszych członków Koła polskiego z prośbą, 
aby mi powiedział swoje wrażenie. Poważni i 
wybitni ponowie są zazwyczaj w mowie powścią­
gliwi. Powiedział mi więc tylko: Członkowie 
Koia. projektem oburzeni; w tak poważnej kwe 
styi nie chcą sądu pod pierwszem wrażeniem 
w;dawać, ale na jedną rzecz już teraz należy 
zwrócić uwagę. Spójrz pan na zestawienie cyfr, 
oznaczających liczbę mandatów, a zobaczy pan, 
że rząd oblicza s t r a t y  m a n d a t ó w  polskich 
po wprowadzeniu reformy wyborczej na 8. To jest 
nie do przyjęcia. Jeżeli prawo wyborcze ma być 
równe, to musimy dostać znaczne podwyższenie 
mandatów, a jeżeii jest nierówne, to równocze­
śnie z ustanowieniem jakiegoś cenzusu podatko­
wego musi nastąpić rozszerzenie k o m p e t e n -  
c y i s e j m n To jest główna wytyczna. Idaie 
o to, aby w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  
polskie ber względu na kierunek polityczny 
zrozumiały, że p o k r z y w d z e n i e  n a * z e g  o 
s t a n u  p o s i a d a n i a  n a r o d o w e g o  p o ­
z o s t a n i e  n a  w i e k i ,  jeżeli stanu tego te­
raz nieobrommy wszelkiemi siłami i wszelkiem 
środkami.

Z ziem polskich.
P*t*r*«urg Dyrektoż prywatnego głmna- 

zyum w Warszawie p. Tadeusz Sierzputuwski, 
uzyskawszy posłuchanie u ministra oświaty, do­
żył mu obszerny memoryał w sprawie zamknię­
cia przez władze jego szkoły oraz o całym sta­
nie szkół w cbwili obecnej w Królestwie polskiem. 
Minister wysłuchał go życzliwie i przyrzekł w 
tych dniach dać mu przychylną odpowiedź.

Z H o s y i .
Dama państwowa.

P etersburg. W Pałacu Taurydzkim w Pe­
tersburgu skończono już przygotowania do posie­
dzeń sejmu. Wszystko urządzone jest z wielkim 
komfortem i uwzględnieniem wszelkich wymagań. 
Akustyka i wentylacya doskonała. Galerye dla 
publiczności nadzwyczaj szczupłe.

Wedle „Rusi* pierwsze posiedzenie Dumy 
odbędzie się ł maja.

Aresztowany gubernator.
Petersburg . Generał Rcnnenkampf areszto­

wał gubernatora Irkucka za wielkie nadużycia i 
odstawił go do obozu wojskowego. W wielu 
miastach syberyjskich odkryto wielkie składy 
broni i nabojów.

Bnnty w arm ii.
P e ters  borg (P. A.). Zbuntowany pułk ko­

zacki Urup poddał się i ponownie złożył przysię­
gę wierności.

Taryfa elowa.
Petersburg . Zatwierdzona przez cara ogólna 

taryfa cłowa wchodzi w życie * d. 1 marca.
R ep resje .

Libawa. W pobliżu miasta Grobinu w dniu 
21 b. m. rozstrzelano 8 ludzi i spalono dwie sa­
dyby włościańskie.

Walka antikościelna we Francy!
Paryż. W Calais przy sposobności wyjazdu 

SS. Sacre Coeur przyszło do demonstracyi, pod­
czas której aresztowano jednego księdza.

Nautes. Z ok&zyi spisywania inwentarza 
kościelnego przyszło tu do demonstracyi tłumu 
wiernych na placu przed katedrą i przed pre­
fekturą. Policy* tłum rozprószyła. Kilkakrotnie 
przyszło do starć. 30 osób aresztowano.

Paryż. Policya w Lille skonfiskowała kilka 
odezw, wzywających katolików do manifeslacyj.

Parlament hiszpański.
Madryt. Izba deputowanych obradowała 

wczoraj nad projektem ustawy w sprawie przy­
dzielenia występków przeciw armii i ojczyźnie 
sądom wojskowym. Prezydent ministrów Moret 
wyraził życzenie, aby ograniczono rozmiary dy- 
skusyi. Omawiał też zajścia w Barcelonie i za­
przeczył, jakoby należało dopytrywać się w nich 
rokoszu. Izba przyjęła ustawę w sprawie orgaoi- 
zacyi połicyi w Barcelonie.

Przyjechali do Lwowa d. 22 lutego.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowronz.) A 

hr. Miiczyńeki s Satyowa, Iwo Pieniążek i  Lipinki, 
radoa Szumek. z Boryeławia, W. Jork&sch ifcooh z 
Brzeian, dr. E. Kieeler z Czerniowieo, dr. S. Nowo- 
sielecki z Bachowa, B. Pilatowaki i  Brodów, P. ka­
zańska s Soiania, inżynier Geppert z Ciortkowa, M. 
Radomiński z Kijowa, P. Zborowska z Krakowa, 
P Stelmach i Wieczorków, Z. Szaszkiewici i  Dśu- 
ryua, E. Zimermai z Hamburga, radoa T. Stryjeń- 
■ki ■ Krakowa, dr. Rosenatock ze Skałatu, P. Ko- 
mornieki ze Sohodmoy.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24 Lntego 1906 Nr. 44.

Artnr Sewett. 18

Królowa fear.
S  o  oso. a n s .

(Ciąg dalszy).

Pani Amelung siedziała bez ruchu. Twarz 
jej była zupełnie obojętna i nie zdradzała żadnych 
uczuć dla tych wszystkich małych i biednych, 
którzy przyszli jej składać życzenia i odbierać 
podarunki.

Ludwika rozdawała podarunki między dzie­
ci, a gdy to długo się przeciągało, gdyż Ludwika 
dla każdego dziecza miała życzliwe i serdeczne 
słowa. R/szard podszedł do stołu, wziął przygo­
towane tam dla służby małe podarki w pienią­
dzach i szynko je rozdawał. Każdy z obdarowa­
nych zbliża] się do pani Amelung i całował jej 
rękę. Pani Amelung nagliła do pospiechu także. 
Niecierpliwiła się, oczekując chwili, w której na­

reszcie sprawić będzie mogła swoim ukochanym 
synom miłą niespodziankę.

Nakoniec dzieci i służba wyszli. Pani Ame­
lung powstała teraz z fotelu i rozdała swoim sy­
nom przygotowane dla nieb podarunki. Jan otrzy­
mał także bardzo piękny upominek. Nie mógł 
znaleźć jednak kwiecistycn słow dziękczynnych, 
które matka tak bardzo lubiła. Jego ucieszył 
bardziej skromny podarek Ludw iki; ramki do 
fotografii ojca.

Obu kopert z pieniądzmi nie było jednak 
między podarunkami. I  dopiero teraz zaprowa­
dziła pani Amelung swych najstarszych synów 
do sąsiedniego pokoju i tam bez świadków wrę­
czyła każdemu z nich jedną kopertę.

Ryszard wpadł w zachwyt. Wdzięczność 
swoją objawiał w takich czułych słowach, że 
matka za tę chwilę dałaby dwa razy tyle, ile w 
kopercie się znajdowało. 1 akze i Arno, gdy 
przeglądnął zawartość koperty, wyszedł ze zwy­
kłego swego spokoju i pokrywał ręcs matki po­
całunkami.

Tymczasem w wielkiej sali pozostali Ludwi­
ka i Jan sami. Ludwika wiedziała, że Jan nie 
może swej życzliwości dla niej okazać lepiej in­
nym podarunkiem, jak książką, którą sam ceni. 
A jednak nie podziękowała mu żadnem cieplej- 
szem słowem. Jan nie widział jej nigdy jeszcze 
tak przybitą i smutną, jak tego wieczoru. Zara­
zem jednak odczuwał, że między nią a niego 
weszło coś, to  ich rozdziela.

v m .
— Czy widziałeś już naszego nowego są­

siada, barona Losswitz? — zapytał Ryszard po 
wilii.

— Widziałem go raz przypadkiem, zdaje mi 
się w Thuncwie. Wizyt nie składał jeszcze nigdzie 
— oapowieaział Jan.

— Losswitz był przez dwa lata moim puł­
kownikiem — mówił Ryszard dalej. — Dopiero 
po śmierci swego brata osiadł w Marienfelće.

— Ponieważ stA przed spensyonowaniem — 
wtrącił Amo. — Nie mogła mu się trafie lepsze 
sposobność.

— O to nie idzie — rzekł Ryszard po­
drażnionym nieco tonem. — W każdym razie był 
on starszym oficerem bez rolniczego wykształce­
nia, a gdy objął majątek, zarządza nim znakomi­
cie przy pomocy zwykłego ekonoma.

— Zdania co do tego są podzielone — od­
powiedział Jan sucho

— Czy widziałeś już jego  córkę, Jan ie  ? — 
zapytał Arno.

— Nie.
— Mówię ci... Ale strzeż się. Wlazłbyś Ry­

szardowi w drogę. A ma prawo pierwszeństwa.
— Nie dowcipkuj — zawołał Ryszard gnie­

wnie i poczerwieniał.
Potem zwrócił się szybko do matki i roz­

począł rozmowę na inny temat.
* **

Święta minęły i nastały znowu upragnione 
przez Jana spokojne dni powszednie. Robót 
było mało, więc Ja n  brał często strzelbę na ple­
cy, przywoływał dwa swoje psy, legawca Pluto 
i ulubionego jamnika Meue i szedł w pole. Cisza

natury koiła jego rozprężone nerwy. Ciągle je­
szcze ciężyły na nim jak zmora ostatnie święta. 
Pamiętał wszystkie święta w Wehrwaldzie, a 
wszystkie były najzupełniej do siebie podobne. 
I  tym ostatnim razem nie było inaczej : matka 
nie widziała go, jak zawsze, gdy miała Ryszarda 
i Arna przy sobie.

Pewnego dnia zaszedł do lasu, rozpoczy­
nającego się na stoku góry ponad stawem. Cały 
las stał w miękkim, białym puchu. Jan, któremu 
udzieliła Bię melancholia przyrody, szedł zamy­
ślony. Niejeden zając pokazat się na odległość 
strzału, lecz Jan  mimo naszczekiwań psów, nie 
zdejmował z ramion strzelby. Lecz naraz, gdy 
doszedł już był do granic lasu wehrwaldzkiego, 
przeleciał przed nim wspaniały bażant i usiadł 
już po drugiej stronie granicy w marienfeldzkim 
lesie.

I'C. d. n.)

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów zw ija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezcen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny zapas m ateryj meblowych, kołder, m ateraców włosiennych i sprężynowych.
Meble stylowe salonow e; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
W szystkie nasze towary są w najnowzzyofc wzorach i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych fabryk.

Spółka tapicoróur lwowskich
n i. J a g ie llo ń sk a  1. 3.

Z a  D yrekeyę  : Józef Schuster, K azim ierz Toczyski.

H a r m o n i k a 1 (A cordeon).
Be* ładnej 

ąoego irysy
rzy  łacie!
>, aby kał

168

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 4  hi od wymaz.

H u l i o K i
łir ie ły , parą ; 
łn iienyeli eeni 
iluryak i  (s»jegu d/obl 

10 t l i .  Wio. —
»sy

gotowany, pr*#wTbornv, n i
' - f i s '  1).

łw ie ły ,
łn iienyeli eżuach t l t .  5 —  6 "— ,  7 * 5 0 ,  d l  

drobin i dzikiego piać 
po 10 aft. k ilo . —  P w d r Ł ap sayn  

ĆTMłil

Do wynajęcia
(to, z łazienkami, ł w i a t ł o  g a / o w e ,  również 
stajnie. Wiadomość plac Bema 5. 194

Szczepy owocowe
jn ż  ezaa z a m a w ia ć ! Jab ło n ie . grns«k1, 
ś liw k i, czereśn io , w iśn ie  2, 3 . 4 le>aie 
1 ("*. 10, 30, 40 et. a g r e s t , p o rzeczk i, 
m aim y , szp a ra g i, trn s k n w k i, poziom ki, 
b r s .J k w i. le ,  m orela, d rz e w a  ozdobne, 

k r z e w y  ltp . 193
Cenniz wysyłam o płatnie.

E le k la lk z k l  Z a r z ą d  o g r o d ó w  
01»aa d w d r p kuraków.

g ł i — — — s i

G en ew sk ie  zegar­ki i inne mrtyknły do-| 
itaresa wprost p r y v .  kli- 
jeutocu po :enach przy­
stępnych od 30 lat istnie- 

jąca firma polska M. B U d U B i K I K  W le- 
d e i  1X71, Ulnstrow. katalog nr. 56 w ysy­
ła rap Iatnie, 117

'Rządca dóbr,
znakomity rolnik i chodawca, gruntownie 
znający gorzelniotwo, lasowoić, plan*ac7ę 
chmieln i  baraków akrowych, zawodowy 
mleczarz, biegły administrator, poszukuje 
posady. Łaskawe listy pod L . H. do Ad- 
ministraoyi. 114

U O T  A  W  A  
L A  8  O W A

■ I grudnia IMS
wraz z odnotiącemi lię  do niej
B esp o n ąd ie id am i

1 późniejszymi ustaw am i oraz 
orzeczeniam i Trybunałów

(otoaśnienia, formularze itd.) 

opuściła prssę. 
Ha składzie w Księgarniach.

Cena 3  k . 2 0  b.
( i  p n e s y lk ą  8  k . 4 0  b.)

Nakład księgami 154

W. ZUKERKANDLA
W. ZŁOCZOWIE.

Katalogi na tądanło d a r m o .

I

Im n tjr o m  b ie lizn y  'n la a e j k r a jo w e j poleca. się

M a g a z y n  w y sy łk o w y
wyrobów tkackich

EDMUNDA TOWABIICKIEGO w Kołomyi.
Olbrzymi wybór : 

plóeienek, zefirów, azirtingów. dym y na kalesony
eto. Próbki na ż ą d a n ie  opłatuie. 68

Bez ładnego ryzyka dla 
wiająoego wysyłam za zaliczką moją 
^ P n j l a e l e l  d l .  i « d d H nr.
3983, aby kałdego o niezrównanej 
wartości przekonać.

Harmonia ta ma nieaalk^njąec slą 
spręłyny stalowe tak w klawiszach, 
jak i w  bazach i klapach powietrz­
nych. —  o w ytó w k l, o tw a rtą  k la ­
w ia tu rę , ł  ra m y  śrndknw c, 1 • -  
kuciem  nikłow em  i och, n u ln tra- 
mi n arożn ików  w  b ardzo  w ie l­
kim  form acie  i  z silnym  głosem .

Cena za sztukę K.  6.
S ik o ię  dla samouczków otrzy. 

mnje i a i d j  odblerea darmo.
DOM P R Z E 8YL!sOWY n o

Kapellner i Hctzer
K r a k ó w , D U tlo w sk i. *£/!C.

W dniach 26, 27 i 28 hm,
będzie w miasteczku T o U S t e  p o W . S k a ł a t ,  z powodu wydzierżawienia

wy sprzedaż bardzo licznych I doborowych inwentarzy
j ływych 1 martwych, stadniny. Folwark był wzorowo gospodaiowauy, poalada najnow­

sze i najlepsze narzędzir, oztery wiązalki Deeringa, prawie uowe kosiarki, triery, cen­
tryfugi; stecya kolei Grzymałów. 191

M ed a l Z ło t y  — K o m  O b a c o u m

^ A S T H M A  i KATARY
CIMinBI i R B  E S P 1 C

JUSSSSSftXBiJ
id a s e b o w y u .  —  P a z u c i  e v  i i r m u c z  n u a c u s u c a  1 ia c r a / ic z k y c h . —  W e  w sj

N Ę W R A L O I E
1 p o k o n a n ia  eborO b o rg a n ó w

F t ą j e y i  i  z a g r a n i e * . —  S p r z e d a ł h u r to w a  w  P i r y t u : S O S f c j i ł c a  S a i n t ^ S u s r u z - e * '  i i  O u  ap te k lrl>  
T r z e b a  w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n e g o  p o d p isu  n a k a żd e j sz tu c e  ja k  a b o k . *

BftOłJV9'|MW

Sprzedaż; losów  1,5
i ich natychm iastowe odkurmo na sp łaty r  t lne

miesięczne.

Losy, które u muie zostaną sprzedane, mogą być natych­
miast odkupione na małe spłaty ratalne miesięczne W ten spo­
sób uzyskuje właściciel losu całą wartość kursową, z odjęciem 
pierwszej raty, przy zatrzymaniu prawa gry na swoje losy i ma 
możność odzyskać je w lekki i wygodny sposób.

Prospekty wysyłam każdego czasu chętnie i bezpłatnie.

Edward U rb an . Dom bankowy Berno.
Grosser Piat*  23—26, we w łasn y m  dom u — Załoiocy 1869.

Nlzkie ceny. — Solidnych, stałych ajentów przyjmuję. — Dobre prowizye.

We Lwowie w aptece Z. Buekera. 69

a & i ; i

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący m dniom i-go p aM ile rn lh a  isOh rok u .

(Csas środkowo• auropejaki).

PO CIĄG  J
I poap. | o n o b .

przy*>łi •> f .
ń  tb * —

2-31

— 6(W)

— 6-10

7-20
— 7-29
— 7-50
— 8-05
— 8-15
— 8-18

"
8-50

10-05
— 1035
— 11-45
— 11-55
130 —

1*40 —

— 150

2.-30 —
— 3‘45

ł ., -
— , 5-00
— 5 25

— 6-30

545

Ogólnie łubiane, smaczne, pra­
wdziwe, z lasów czeskich 

■ r. 10 0 5
G rzy b y  jadalne

(cM peeiki)
dokładnie n iz o t t ,  roztyła jak długo zapas 

starczy 183
kilo najlepeaego gatunku  k. 340 
,  doskonały gatunek k. 3 —

za pobraniem
Ig n -i K olb , A  bwergofiold

im Bóhmerwalde
Pray odbiorie 4*/« kg. opłaoona 

wysyłka.

H A S Z  E L !
Kto na niego nie nwsia, grzeszy 

p n edw ko swemu zdrowiu!
KAISERA 

kar®eiki piersiowe
z 3-ma jodłam i, przez lekarzy 
wypróbowane 1 polecane przeciw 
kaailo'°d, chrypce, ogólnemu Va- 

tarowi i zadegmienio.
J  C I O  otrzymanych świadectw 
H w l f c  udowadnia, że są bardzo 

skuteczne. 18
P ak ie ty  po 20 1 40 hal

Do nabyoia we wszystkich apte­
kach i  drogueryzch w Galicyi.

W e Lwowie a  Szymona Kajeta- 
nowiesa nl. Słoneczna.

840 “ 1

10-20

10-50

D o  la w o w a  z
(na dnon .ee  główny)

Ickan, (Jass, B njtareastu, K onstantynopola), Żydaczowa, W o-
rochty (od 1/7 do 3C/9 wl.) D ela ty m  (od 1/10 do 80[i  wŁ), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, Czndina, Seretha, 
Badowiec, D orny  W atry  i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P ragi), W ieliczki, O rłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Bzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu,
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, Oriowa, N. Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, d is ła , K rosna, Iwonicza, Bymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p, P rzem yśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, D rla tyna  (p, K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wl. w niedzielę i  rz. k. święta), KórOzmezO (od 1/5 
do 80/9 wl.), S erethu, B erthom ethu, Czudina, Brodiny, 
P u tny , D orny W atry  (od 1/7 do 31/8), Suczaw y 

Podwoloczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu ,

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez K raków , W ieliozki, 
Orłowa (p. Tarnów ), 11. Laborcza (P esztn ) i  Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Kołom yi, Żydaczowa, Potu tor, KórozmezćS 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K oohaw iny 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, K nsiatyna, P o ta to r 
Krokowa. (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P ragi) 

N. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yłn icy , Kocm ania, 
Nowosielicy (p. Zaczkę), Serethu, RadowieO, Berbo- 
m etu (w poniedziałek), Suczaw y 

Sf. to bora, Zakopanego, Sącza, Jasła , K rosna, Iw onioza, Ry- 
mano a a. Sanoka, Chyrowa, S trzyłek  

Podwołoczysk, (Od,—sj- liiiow a), Brodów, Grzymałowa 
Tuchii (od ió>i; -i- Cn/rj). Mkjicgd, D rohobycza, Borysławia 
Jaw orow a
B ełtea, Soaala, Luba o.w ,, Kawy r->sil«i
K rakow a, ^Berlina. A’rocławia, W iednia, o -rlsbadu, P rag i),

Oswit; . n a ,  Suchy, KocUtyrzowa, W ie li.z  J , Orłowa (p. 
Tarnów ;, Mj -ioa (p. Dębicą), Dynowa, Chyrowa (p. P rz e ­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijow a), Brodów, P o ta to r, Zaieszozyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyozynieo, G rzy- 
m aiowa

Ickan, Żydaczowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu , Bwrhomothu, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 15!9 
wl.), Orłowa (od II? do l5 |P  wl.), N. Sącza (p. Tarnów ), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sano. a, Rymanowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (y . przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutck, Czortkowa, órós- 
mezo. Nowosielicy, D orny  W atry , Snozawy 

8 .tubora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onioza, B y m v  
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, D yno­
w a, Lubaczowa, Jas ła , Iw onicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa ( p .  Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opycsym ec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko- 
chaw iny

POCIĄG
p-.isp. | ea»t>.
odch- o g.

—

2-51 —

— 415

— 6-15

- 6-30

8-25

6-55
7-30

— 8-35

— 9-00

— 9-20

200

10-55
11-10

240 —

2-50 _

— 2-55

1 
1 

1 
1

4-10
4-20
5-50 
5-58

Z e  L w o w a  do
(> d w o rea  głów nego)

K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy^ Prag i, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. Tsruów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), KOrósmee.i (od 1/5 
do 80|9 wl.), Kałusza, Serethu, Berhom etu, Czudin», 
Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, D om y W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza. B ym  ,nowa, 
Iw onicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów L Mielca 
(p. Dębicę), o rłow a, W ieliczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otnszan), Żydaozowa, P  )'utor, K 6- 
r5srae*5, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D orny 
W atry  (od 117 do 8118), Suczawy 

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyciyniee, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, D rohobycza, B orys awia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina. P rag i, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Cihyruwa, Rozwadowa, Nadbrz, >zi ,̂ Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków ,id 2516 do 
1519 wl.)

K rakow a, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu , N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęoima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 2516 dp 1519 wł.‘>

Sam bora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, 
Iwonicza, Jasła , Nowego Sącza, Orłowa 

Iokan, W orochty (od 1|7 do 80'9 wl. w n ied z ie l! i św ięta) Kn- 
łusza, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, B erhom etu 
Czudina, Radowiec, Snczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grey . - łowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie , Czort- 

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
G rzym ałowa

Iokan, (Botuszan, Jas*, B ukaresztu), Potu tor, K ałusza, Csort- 
kowa, Zaleszczyk, W yśnicy, KorósmeziS, Komnaiua, D or­
ny W atry , Snozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K ailsbadn), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliozki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza, K ochaw iny (od 
115 do 8019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
K ołom yi, Zvdac*owa, KdrbzmezO (od 115 do 3019 wł.) 
Jaw orow a

Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p. P rzem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

R aw y rusk iej, Sokala 
Podwołoczysk, (K ijowa, Odsssy), Brodów
P rzem yśla  (od Vb  do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, R ym aaow a, 

Iwonicza. Ja s ia
Ickan , Czortkowa, ZaleB zozy^ D elatyna, W yiu iey , Nowosie­

licy , Berhom ethn, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonioza, Ja s ła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

P o d w o ło c z y s k ,  io tu to r , K opyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ał wa 

S try ja , Drohobycza, B orysław ia

ct. pił klg. masła
kuchennego świe/ego i wszelkie 
inne tcwary korzenne po najniż­

szych cenach —  polo; a

W ł .
L w ó w ,  u l .  H a l i c k a ,  drugi dom od Rynku. ,s7

zioika mwwmw
O H A H B A B D  „

'THE PtJB.Gft.TIF DE OHftHBABD)
w skład których wchodzę Jedynie złólka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu ła&odnem, n&dajęcem się dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie Ich nie wymaca 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyoia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw za­
twardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto : bo le  1 zaw ro ty  g łow y , b ra k  a p e ty ­
tu , n u d n o śc i, m ozolne tra w ie n ie , odęeie  io łą d -  

turks « i n m  k a , hem oro idy , u d e rz e n ia  do g łow y  e te .
We Lwowie w aptekacu pp. Mikolaseha, Wewiórskiego i Ruokera 
W K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyfea.

m m m m m m m m tm m sm b b m

7-00 
11-34 

2-15 —
— 516

S a  d w o rzee  BP o d ia m e ie u
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa) Brodów
Podwołoczysk, K o p y c z y n i e c ,  H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoozysa, (Odossy, K ijow a), K opyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, bkaly, Iw an ia  pustego, H usiatyna, Brodów, 
G rzym ałowa

Podwołoczysk, (Odossy, K ijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

Z d w o rca  „Podzam eze“
Podw oioczyk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, H u ­

siatyna, Czortkowa
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu tor, G rzym ało w a
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, P o tu tor, 

H nsiatvna. źa ieszczyk , G rzym ałowa

UWAGA: Pora nocna OEiittcz.ona je s t  r a m k a m i— Zwykłe bilety do jaasdy i wuaeikiego innego rodeaju  bilety, 
ilu strow ane  p r z e w o d n i k i ,  rozkłady jazdy  itp . nabyw ać można przez cały dzień w biurze m iej- 
skiem o. k. koiei państw owy ok, pasaż H aasm ana 1. ».

L. 718 185
Wydział; H ady powiatowej w Tarnopola

rozpisuje niniejszem

Konkurs Da posado SEKRETARZA.
W ARUNKI;

1) Nieprzekraczalny wiek la t 40.
2) Religia katolicka, narodowość polska, obywatelstwo austr.
3) Ukońcaone studya prawnicze *> dyplomem doktorskim. 

egHaminem sędziowskim lub egiam inem  adm inistracyjnym .
4) Przynajm niej trz,yletiiia praktyka adwokacka, sądowa lub 

adm inistracyjna — względnie przy urjędaoh autonomicznych. K an­
dydaci pos adający praktykę przy urzędacłi autonomiozeyoh m ają 
pier wsaeństw o.

5) Płaoa roc*ns 5.000 kor.
Dwa kwinkwenia.

Dodatek na pomieszkanie 600 kor. względzie pomieszkanie w 
w naturze.

Prawo do emerytury.
Kandydaci starsi, którzy jednak 50 lat nie przekroczyli, mogą 

być przy dobrych kwalifikaeyaoh uwzględnieni, nie m ają jednak 
praw a do ewe ytury.

Posada na razie prowizoryczna, po dwóch latach nienagannej 
•łniby może nastąpić st&biliz&cya.

Podania, zaopatrzone w dokumenty oryginalne, wnosić należy 
na ręe* prezesa Bady powiatowej w Tarnopolu do dnia 1 maja 1906.

Posada objęta być może dnia 1 lipca 1906.
S  W ydziału B ady powiatowej w Tarnopolu.

Tarnopol d. 16 lutego 1906. C l o g t e r .

Colosseum e  M * f i M a ż u

H e r m a n ó w
Od 16 do 2 8  lutego.

4  Indyjskich Fakirów 4.
Jazda na rowerach w koszu. 

Operetka — i wiele innych nowości.
W  niedzielę i A t le ta  2  przędąc % w u a i  t.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarn i i litograiii Filiera i Spoki.


